
Nr. 135. We Lwowie. Środa dnia 14. Czerwca 1876. K o k  X V .
Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . .  8 złr. 75 cent.
„ m iesięcznie . • • t  „ 30 „

Za miejscowa „ • • 1 » 70 „
Z przesyłką pocztową:

I w państwie austrjackiem . 5 złr. — e t
o  do Prus i Rzeszy niemieckiej
5  l » Fr*n.cJi. • • ■ • ■ . . • • • •  Ipo 7 złr.
H  .  B elgu i Szwaj carji . . . . ent

W łoch, Turcji i księt. Naddu.

ynczy kosztuje 8 centów.

P r z e d p ła t ę  i  o g łe e z e u ia  p ra /jm u ji^
W a LW O W IE bióro administracji „Gaz. Nar.1 

przy u licy Sobieskiego pod liczba 12. (dawniej n o­
wa ulica 1. 201) i ajencja dzienników W. Piątków  
(k iego, plac katedralny 1. 7. WKRAKOW1K: księ­
garnia Adolfa D ygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU  
przyjmuje wyłączni* dla „Gazety Nar.“ ajencja p. 
Adama, Correfour de la Croix, Rouge 2. prenume­
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Faubotig, Po - 
jonniere 33. W  WIEDNIU pp. Haasenstein et Vogit“r? 
nr. 10 W allfischgasse, A. Oppelik Staiit, Stuheiikistei 
2. Rotter et Cm. I. Rienaergas.e 18 i G. L  Danbe et 
Cm. 1. M aiim ilianstrasse 8. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburga pp. Haasensteiii et VogIer.

OGŁOSZENIA przyjmują się  za opłatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru­
kiem. L isty  reklamacyjne nieopioczętnowane nie 
ulegają frankowaniu. Manuskrypt* drobne nie 
zwraeaią sie, lecz bywają nUrczon*.____

L w ó w  d. 14. czerwca. 

(Sprawy galicyjskie. — Tyrolska sprawa szkol-

przez m onarchę nadane, nie są dziełem  jedynie do w y co fan ia  się  ze sw ej ak c ji p rzec iw k o
łaski, ale form alną ustaw ą poręczone. T u rc ji, p o n io s ła  w ięc w ie lk a  k ie sk ę  ja k o  ino-

\ \  reszcie donosi korespondent C zasu : „Do- “ ‘ 1 '

na. — Przymierze anglo-francuskie. —  Nota w. 
wezyra do rządu serbskiego.)

Podczas gdy dzienniki wiedeńskie z d. 10. 
b. m. doniosły, że n am iestn ik  lir. P o t o c k i  d. 
9. b. m. przybywszy do W iednia, tylko przeno­
cował i pojechał do K arslbadu, zkąd w racając 
dopiero ma ośin dni we W iedniu zabatvić, dono­
szą do Czasu, że nam iestn ik  m iał na poniudzia- 
łek  naznaczone posłuchanie u cesarza w Sclión- 
brunie. Dalej donosi Czas, że. lir. Potocki i m ini­
s te r  Z iem iałkow ski „porozumiewali się podobno 
w spraw ie w ysłan ia  p. M a r e s c h a  do Galicji i 
m ają wspólny uczynić k rok  przeciw' dalszemu 
naruszan iu  praw  krajowej Rady szkolnej, n ad a­
nych jej przez m onarchę.“ Jeszcze ciekaw szą 
podaje wiadomość w iedeński korespondent Czasu 
w tej spraw ie :

„W ypraw ienie p. M arescha przez m in istra  
S trem ayera na  lustrację  szkół galicyjskich i 
czynności tegoż p. M arescha w Galicji — które 
słusznie wywołały tam  |b u rzen ie  — uw ażanem  
jes t tu  podobno naw et w \ o l a c h  m inisterialnych 
za  krok błędny i samowrolny tego m in istra , który 
m a być ganiony naw et przez prezesa gabinetu , 
ks. A uersperga. Ale jeżeli ks. A uersperg nagania  
ten  krok p. S trem ayra, a obok tego je s t  p reze­
sem m inistrów , odpowiedzialnym za czynności 
w szystkich  swych kolegów, w tak im  razie  n a ­
gana pow inna się była wryrazić przynajm niej ja ­
wnym czynem, potępiającym  tak ie  postępowanie 
p. S trem ayra, niezgodne z obowiązującym dotych­
czas s ta tu tem  o Iladzie szkolnej galicyjskiej i 
u staw ą sankcjonow aną, na  mocy której język 
polski je s t  językiem  wykładowym  we w szystkich 
szkołach średnich w (ia lic ji, z w yjątkiem  gim na­
zjum w Brodach, oraz dwóch gimnazjów we 
Lwowie, w których język wykładowy jes t nie­
miecki i ruski.!*

P rzyznam y się, że tej wiadomości w cale nie 
wierzym y. Puszczono ją  ze i/e r  urzędowych nau­
myślnie przed posłuchaniem  lir. Potockiego u ce- 
s rrz a , a może i samemu hr. Potockiem u ją 
zakomunikowano, aby go przeprosić, za  to zw ła­
szcza, że p. M aresch ubliżył jem u jako  prezeso­
wi naszej krajowej Kady szkolnej i jako  przed­
staw icielow i osoby samego cesarza, ja k  to już 
raz  w skazaliśm y. W iadom ot(t ta  ^wyszła zapewne 
ztam tąd, zkąd i owa o jaKim* zamRyzonym kroku 
dr. Ziem iałkowskiego przeciw' „da) «emu“ n a ru ­
szaniu  praw  naszej krajowej Ki ł iy szkolnej. 
Mniemamy, że bez wiedzy dr. Zw M ałkow skiego 
nie mógł p. M aresch być wysłanym  do Galicji; 
mniemamy dalej, że dr. Z iem iałkow ski an i sam, 
ani tern mniej w spółce z hr. Potockim  jako  n a ­
m iestnikiem . nie może działać przeciw  swoim 
m iłym  kolegom m inistrom ; a co najbardziej, 
mniemamy, że rząd niema już ta k  dalece co n a ­
ruszać z p raw  naszej Rady szkolnej. L u strac ja  
p. M arescha była  afrontem  dla Rady szkolnej, 
bo aktem  niew iary m in isterstw a, bo aktem  nie­
w iary w to, co sam  m inister ośw iaty w idział i 
s łyszał w Galicji, — głównie zaś m iała dać 
k luczką do podkopania praw  języka polskiego 
jak o  wykładowego. Te zaś praw a nie są tylko

carstw/im zachodnim, wycofał się od dalszej I pierwsza klęska, którą z powodu tego z ab nr u

niesienie o p o d r ó ż y  c e s a r s k i e j  do  G a l i ­
c j i  we w rześniu r. b. — które  zapewnie z woj­
skowych kół W'as doszło — je s t m y l n e .  Nie 
tylko nie istn ieje  dziś ta k i projekt, ale naw et 
zapew niano mnie, że dotychczas nie było mowy 
o tej podróży ani w dwmrskieh, ani w  m iniste­
rialnych kołach. W praw dzie m onarcha obiecał w 
r . z. odwiedzić B u k o w i n ę ,  lecz w ątpię, aby 
podróż ta  przyszła  r. b. do skutku; fl' każdym 
zaś razie  do Bukowiny można jechać także przez 
W ęgry11, — t. j. pominąwszy Galicję.

N am iestnik T y r o l u  hr. Taatfe baw ił ze­
szłego tygodnia we W iedniu i konferow ał w mi- 
n isterjum  względem w ykonania ustaw y ta k  zw a­
nej W ildauerow shiej, k tó rą  rządow i nadano sp rze­
czne ze s ta tu tem  krajowym  praw o urządzania 
stosunków szkół średnich i ludowych, tudzież 
nauczycieli szkół ludowych. J a k  wiadomo, sejm 
tyrolski nie chciał wydać dotyczących ustaw  z 
powodu, że m usiałby trzym ać się ram , ustaw ą 
państw ow ą wytyczonych, k tóre < sejm za n iew ła­
ściwe uznaje. Rząd jed n ak  ju ż  dawno w ydał od­
nośne rozporządzenia, i te raz  tylko zapew ne je 
na mocy nowej ustaw y ponowi.

Mimo iż memorandum berlińskie zdaje się 
być nieodwołalnie cofniętein, a temsamem i ak ­
cja tró jcesarska  o p arta  na niem zaniechana w 
dotychczasowym kierunku, w dziennikarstw ie o- 
biegają pogłoski o ś c i s ł e m  p r z y m i e r z u  a n -  
g l o - f r a n c u z k i e m .  Sonn. u. F. Couritr pudaje 
następującą w tej m ierze depeszę z P aryża d. 
10. bm.: „K rążą tu  wieści o p e rtrak tac jach , m a­
jących na celu zaw arcie przym ierza między A n­
glią a F rancją , co do wspólnego w ystąp ien ia  w 
kw estji wschodniej. K siążę Decazes m iał długą 
konferencję z posłem angielskim . Dziś przyjmuje 
on tak że  posła greckiego.11 A w innej depeszy 
paryzkiej z d. 11. czerw ca wyrażono m niem anie, 
iż chociaż ks. D ecazes nie zosta ł jeszcze pozy­
skany dla planów angielskich, to w szakże roko-

carstwo pierwszorzędne
Rozumowanie to wydaje nam się wcale 

mylne. Moskwa i po przewrocie stambulskim 
i po wystąpieniu stanowezem Anglii nie m y­
ślała się wcale cofać, Najpierw agitowała w 
trójcosarskiem przymierzu przeciw uznaniu 
Murada V., a za ujęciem się za zrzueSnym 
z tronu i uwięzionym Abdul-Azisem. A gdy 
w celu usunięcia jej podstawy działania w 
tym kierunku, wyprawiono na tamten świat 
Abdul Azisa, to proponowała Moskwa, aby 
Murada Y. uznać jedynie wtedy, gdy przyj 
mie warunki i żądania, zawarte w memorja- 
le ks. Gorczakowa. Równocześnie powalała 
wszystkie rezerwy i wydała rozkaz wojskom 
swym posuwania się ku Besarabii, ku Du 
najowi.

Ani więc klęska dyplomatyczna Igna 
tiewa w Stambule i przewrót tam dokonany, 
ani wystąpienie stanowcze Angli nie powstrzy­
mało Moskwy od zamiaru rozbicia Turcji, 
rozumie, się przy pomocy lub przynajmniej 
osłonie potrójnego przymierza. Plany te by­
ły  oddawna ułożone między gabinetem pe- 
tersburgskim a berlińskim, a wiedeński ga 
binet chociaż zapewne wiedział o nich, mu­
siał jednak smutną rolę inicjatora sprzymie­
rzonych odgrywać w' tern działaniu. Tak w 
Berlinie jak i wr Petersburgu wyrobiło się 
silne przekonanie, że przeciw' temu, co trzy 
północne mocarstwa, mogące trzymilionową 
armię wystawić, postanowią, inne mocarstwa 
wystąpić się nie ośmielą. A gdy pokazało 
się, że Anglia nie ulękła się tej skoalizo- 
wanej potęgi, to jeszcze i wdedy Moskwa 
była pewną, że trójcesarskie przymierzew ania w tej m ierze bezustannie się toczą. - , . . - .

W ezw anie wielkiego w ezyra do księcia serb- śm iało  czoło je j p o staw i, i u s iło w a ła  ak c ję , 
skiego z powodu, uzbrojeń brzmi w' głównych u- k tó re j in ic ja ty w ę  w  b e rliń sk ic h  k o n fe ren c jach  
stępach : „Zapew nienia ze strony W . W ysokości 
uchyliły obawy wywołane rozległem i uzbrojenia­
mi , w szelako uzbrojenia te  prowadzone są dalej 
na w ielkie rozm iary i wojsko serbskie je s t goto­
we do pochodu. P o rta  nie może obojętną pozo­
stać w'obec takiego stanu  rzeczy, który tem  mniej 
sprzyja spokojności prowineyj, iż wrypra\vy Ser­
bów' pow iększają wzburzenie. S u łtan  rozw ażyw ­
szy położenie i wychodząc z zam iaru u trzym ania 
dobrych stosunków z rządem  książęcym, polecił 
mi upraszać urzędownie W. W ysokość 0 o tw ar­
te, dokładne, bezpośrednie w yjaśnienia co do po­
wodów i oznaczonego celu pomienionych uzbrojeń.11

Sprawa wschodnia a Francja.
We wszystkich dziennikach prawie czy­

tamy rozumowania, iż podjęciem sprawy wscho 
dniej przez Anglię i przeprowadzonemi przez I chwili, gdy trzeba było zdecydować się na 
nią rokowaniami, Moskwa została zmuszoną I wojnę przeciwTko sprzymierzającym się mo-

wzięła w sw'e ręce, prowadzić dalej.
Dlaczegóż teraz zaniechała tej akcji, 

przystała na odroczenie wręczenia memorja- 
łu Turcji, uznała bezwarunkowo Murada V.. 
a nawet Serbii i Czarnogórze poleciła wstrzy­
mać się z napadem na Turcję? Jeśli w r. 
1854 koalicja Anglii, Francji, Włoch i Tur­
cji nie powstrzymała jej od wydania wojny 
Turcji, wówczas jeszcze dosyć potężnej, to 
czy dziś przelękłaby się samej Anglii?

Inne jeszcze musiały być przyczyny, 
które skoniły Moskwę do powstrzymania się 
w akcji rozpoczętej. A gdy bliżej się zasta­
nowimy nad sytuacją, to przyjdziemy do prze­
konania, że główny kapelmistrz potrójnego 
przymierza, gabinet berliński, w stanowczej

akcji w duchu memorjału, uchwalonego w 
przeszłym miesiącu na konferencjach berliń­
skich. A naturalną rzeczą jest, żę za gabinetem 
berlińskim w tym kierunku bardzo ochoczo 
poszedł i gabinet wiedeński. W takiem zaś 
położeniu rzeczy, potrzeba było Moskwie 
albo zerwać zupełnie potrójne przymierze, i 
stanąć do wojny, odosobniwszy się od całej 
Europy, albo pod pozorem utrzymania i na­
dal potrójnego przymierza, przystąpić do za­
patrywania Berlina i Wiednia co do propo- 
zycyj angielskich. Moskwa na razie wybrała 
to ostatnie, żywiąc przytem zapewne na 
dzieje, że w dalszym rozwoju sprawy wscho­
dniej przyjdzie chwila, w której gabinet 
berliński zdecyduje się do akcji stanowczej.

Co jednak skłonić mogło kanclerza 
niemieckiego do zachwiania się w przepro 
wadzeniu celów' związanego przezeń trójce 
sarskiego przymierza, do przyjęcia propozy­
cji angielskich? Wszak to była wielka kię 
ska polityki cesarstwa Niemieckiego, jakiej 
od francuskiej w-ojny nie doznało było je ­
szcze dotąd. Urok dyktatury niemiec­
kiej w Europie został tą klęską podkopany. 
Musiał więc gabinet berliński bardzo ważne 
i uzasadnione mieć obawy, iż dalsza akcja 
w' duchu potrójnego przymierza przeciw Tur­
cji. na wielkie niebezpieczeństwa narazi 
śwdeżo zlepione cesarstwo Niemieckie, a na­
wet do upadku go doprowadzić może.

Chcąc dojść tych przyczyn, należy zwró­
cić uwagę na kierunek polityki niemieckiej 
od roku 1870. Cokolwiek kanclerz niemiecki 
od tego czasu przedsięwziął, tak na polu 
dyplomatycznem jak i wewnątrz, wymierzone 
było głównie przeciwko Francji, której od­
wetu cesarstwo Niemieckie się obawia i od 
niego zabezpieczyć się usiłuje. Nawet zawią­
zując trójcesarskie przymierze Bismark, miał 
na oku Francję głównie. Argusowym okiem 
dyplomaci niemieccy śledzą każdą najdro­
bniejszą czynność we Francji; jeżeli więc 
teraz woleli ponieść klęskę dyplomatyczną, 
to niezawodnie obawiali się odwetu Francji, 
i to już nie Francji odosobnionej jak była 
dotąd, ale Francji p rzez  sprawę wschodnią 
kroczącą do silnego przymierza z Anglią 
Włochami, Hiszpanią, a w dalszym rozwoju 
wypadków zapewne i z Austrją. Zabór to 
Alzacji i Lotaryngii cięży ołowiem na w szy­
stkich postanowieniach i czynnościach cesar­
stwa Niemieckiego, i mści się w chwilach 
stanowczych, odbierając swobodę ruchu Niem­
com Że zabór ten był wielkim błędem po­
litycznym, przyznał to już przed kilku laty 
kanclerz niemiecki publicznie, i nie jest to

poniosło cesarstwo Niemieckie. -Jest to do­
piero początek. Im zawikłanlh jakie euro­
pejskie będzie groźniejsze, tem dotkliwsze 
będą klęski, dla cesarstwa Niemieckiego z 
tego zaboru wypływające. Pokrzywdzony 
4 0 -milionowy naród, tak inteligentny, tak 
ruchliwy i tak bogaty jak francuski, nie 
spocznie nigdy, dopokąd nie odzyska tego, 
co utracił w nieszczęśliwej, w barbarzyński 
sposób przez Niemców prowadzonej wojnie!

Nasze prowincjonalne kasy 
oszczędności.

J a k  dalece wykolejenie zarządu  na. n iew ła­
ściwe pole operacyj czyli użytkow ania w kładek  
jednej kasy oszczędności szkodliw ie oddziaływa 
na inne zakłady tego rodzaju, i zaufanie do tych 
pożytecznych instytucyj w ogóle podkopuje, mie­
liśmy niedawno przykład wymowny

W jk ry te  niewłaściwości w zarządzie w iedeń­
skiej kasy  oszczędności, wywołały ni ztąd  ni zo­
wąd gw ałtow ne niemal poruszenie m as za  odbio­
rem w kładek  z galicyjskiej (lwowskiej) kasy  o- 
szczędności, —  z tej kasy  oszczędności, k tó ra  o- 
becAie ta k  pod względem praw idłow ej fruktytika- 
cji w kładek, jako  też pod względem przezornego 
podziału k ap ita łu  wkładkowego n a  pojedyncze 
działy lokacyj, może służyć jako  wzór do n aś la ­
dowania.

Powyższy W'ypadek i w ykryte wr roku prze­
szłym niewłaściwości w użyciu w kładek  na po­
życzki wekslowe w dwu prowincjonalnych nie- 
m iecko-czeskich kasach  oszczędności, i z tąd  po­
w sta łe  insolwencje, spowodowały nas do rozpa­
trzen ia , o ile też nasze niedawno pow stałe, mniej 
doświadczone prowincjonalne kasy oszczędności 
trzym ają się pod względem lokacji w kładek, p rze­
pisów regulatyw y z r. 1844, i przezornego a p ra k ­
tycznego podziału k ap ita łu  wkładkow ego na od- 
powiedne działy operacyjne.

B adając w tym k ierunku zam knięcia rachun­
kowe tychże kas oszczędności, w pada przede- 
wszystkiem  w oczy b rak  pewnego jednolitego sy­
stemu, w łaśnie co do stosownego, podziału w u- 
żytkow aniu kapitałów  w kładkow ych. K ażda nie­
mal k asa  oszczędności operuje po sw ojem u!

I ta k :  są kasy oszczędności,!' k tó re  wbrew 
regulam inowi otw ierają „Rachunki bieżące po­
k ry te  w aloram i11, inne utrzym ują znaczniejsze za ­
pasy gotówki, drugie znowu stosunkowo bardzo 
mało zostaw iają gotówki, — jedne dbają o za ­
trzym anie pewnej części k ap ita łu  w stan ie  roz- 
porządzalnym  za pomocą zakupna efektów w ar­
tościowych, in n e - zaś kasy w cale tej potrzeb}' 
nie uw zględniają; jedne lokują przew ażnie i w 
stosownej mierze na  hipotekach, drugie upatru ją  
zbaw ienie w pożyczkach wekslowych itp . Dosyć, 
że naw et mniej obeznany z finansowościa spo­
strzeże przy porównywaniu bilansów  naszych kas 
oszczędności, chaos rozm aitych systemów zarządu, 
dokąd ta k a  gospodarka prow adzi.

A przytem  to najsm utniejsze, że znaczna 
część naszych prow incjonalnych kas oszczędności 
używa praw ńyyałego  k ap ita łu , albo co najmniej

wającej ryżow iska B azarczyka, załam uje się n a ­
przeciw ko kn luka  pod kątem  prostym  i rozsze­
rza  się tu  nieco, tw orząc m a łą  łąk ę  ocienioną 
niegdyś kilku  p la tanam i i szeregiem  starych  gę­
stych olszyn, k tó re  się rozsiad ły  nad  zakrętam i 
strum ienia. Na tej łące każdy przejeżdżający za ­
trzym yw ał się zwykle aby  w yprostow ać nogi, 
oprowadzić konia, w ypalić wr chłodzie lulkę i w y­
pić filiżankę kawy, k tó ra  zaw sze znalazła  się 
w k u luku ; na  darn in ie  tego to praw dziw ie m a­
lowniczego m iejsca w  czasie pogody modlili się 
strażn icy , lub oddawali się kiefowi.

Podczas , k iedy bulukbaszy Skodrały M usta­
fa w ygodnie oparty  o poduszki p rzesuw ał pomię­
dzy palcam i sto jeden z ia ren  różańca bu rsz ty ­
nowego, delektow ał się niebieskim  dymkiem n ar- 
gili i baw ił oko, puszczając je  w ślad kół, k tó ­
re  k reśliły  na  pow ietrzu  sępy i orły , s trażn icy  
porozsiadali się kupkam i na  m uraw ie m arząc, 
gw arząc, czyszcząc długie s trz e lb y ; — jeden 
b rząk a ł na m ałej bałabajce i nucił.

„ H a ssa n ie ! odezwał się z balkonn bulukba­
szy, daj pokój twoim piosenkom i skargom  m i­
łości, zaśpiew aj mi o B enderze.11

Nie odpowiedziawszy słowra  H assan  pod- 
stro ił bandurkę, puścił palce po strunach  i po 
dosyć zręcznej przegrywrce począł nucić: 

lia z  w Benderze, znowu w Budzie *)
T ak  przepływ a życie nasze;
Milcz ty  serce! po co m arzyć?
T ak ie  nasze p rzezn aczen ie ! '
Zaw szem  w sm utku pogrążony; —
Ale ja k  tę  znieść obczyznę!
Ja k b y  w ina k rw i nad nami, 

y  Jak zbiegi z w łasnej z ie m i!
Ach tysiączne me boleści,
Czyjaż jako  m a k a tu s z a ’
Gdyby żm ija krew  mą pRa 
K rw ią by moją się z a tru ła .’

H assan  nie doszedł był jeszcze do połowy 
swojej piesm, gdy pojaw ił się na balkonie A lbań- 
czyk i zatrzym ał się o parę  kroków  od buluk­
baszy zdjąw-szy z ram ion długą strzelbę i oparł­
szy ją o ścianę

DELI PETKO.
Powiastka podług legendy bułgarskiej.

p ru i
KAROLA BRZOZOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy *)

Po południu, gdy nieco już ochłonęło, s tra ż ­
nica, k tó ra  zdaw ała się być opuszczoną, poczę­
ła  się ożywiać. Na dosyć obszernym  balkonie 
pojaw ił się A rn au ta  *) przeciągając się i przecie­
rając oczy, za nim drugi, niosący długi, szeroki, 
lekko zakrzyw iony nóż z rękojeścią z kości wy­
sadzanej koralam i i tu rkusam i, w pochwie ja ­
szczurowej, pas szalowy i parę  pysznych pisto­
letów, bogato opraw nych w srebro  od połowy luf 
aż do wylotu. O bszerna, śnieżnej białości fusta- 
nella ; jedw abna kam izelka od szyi zap inana  na 
złote guziczk i; k aftan  czerwony cały  praw ie 
w yszyw any złotem  i kam asze tegoż koloru i po­
dobnych naszyw ań, sam e już pow iadały i e no­
szący je  był kom endantem  kuluka. B y ł to  Mu­
sta fa  Skodrałły , bulukbaszy strażnicy . P op ra­
w ił na sobie fustanellę, ow inął się pasem , któ­
rego koniec z uszanow aniem  trzy m ał tajfa, za ­
sunął za  p as  p isto le ty  i nóż i s iad ł n a  kilim, 
k tó ry  mu drugi A rn a u ta  ro zesła ł n a  rogóżce pod 
śc ia n ą ; trzec i w cisnął pomiędzy nią a  plecy sie­
dzącego poduszkę; czw arty  w niósł nargillę  z 
kilkosążniowym  narb iczem ; p ią ty  tacę z kawą; 
szósty ją  podał naczelnikow i p rzyk ładając dru­
gą w olną r ękę z uszanowaniem  do piersi, 
siódmy nareszcie odebrał w ypitą  czarkę. Powoli 
po tem, jeden  za drugim  pow ysuw ali się A rnau- 
ci zostaw iając kom endanta samego.

M ustafa Skodrałły  mógł mieć około la t  pięć­
dziesięciu, w ysokiego w zrostu, silnej i propor­
cjonalnej budow y; na  tw arzy  praw dziw ie męzkiej 
m alow ał się w yraz  energii, k tó ry  podnosiła je ­
szcze więcej szeroka blizna w poprzek czoła 
ukośni® idąca do oka i szerokie czarne brw i gę­
ste i ja k  szczotka najeżone, p raw ie zrasta jące  
się z »«bą; siwe w ielkie oko M ustafy, głęboko 
w  czaszkę oprawione pomimo jasności i spokoju 
miało w sobie coś nie określonego, zdającego się 
mówić: s trzeżcie  się mnie.

G łęboka parow a, której na  dnie wije się 
Topolniczka, m ały  strum ień  mający źródło pod 
bramą T ra jan a  a  W padający do Topolnicy oble-

*) Zobacz nr. 134.
*) Albania nazywa wię po turecka Arnautluk, 

a Albańczyk Arnaut.
Zakończenie »łyB> dorzucone do nazwiska miasta, 

wsi lub kraju tworzy przymiotnik oznaczający po­
chodzenie. np. Stambułły, stambulski, Beczły z W ie­
dnia lub Wiedeńczyk itp.

„Co nowego
—  G iuzellik ! wszystko pięknie mój effend i! 

B iskup wyjechał dziś rano z K opryszn icy a lu-

*) Pieśń albańska, dołączamy tu j ej tekst, aby 
dać wyobrażenie O dźwięku języka albańskiego: 

Ohere nde Bendśr e chćre nde Budin 
Keszlu e szkum umrin tane.
Ri moj semer mos ban tafmin 
Se kesztu e paskszem dane.
Dajra jam  rane nde limak 
Man s’i kientrochet, kurbitet.
Si kur kemi rane me giak 
Ik  e dallj preig Viljaetit.
Chalet e mia memi,
Ei un kusz po mundochet?
Ede neperka te pi
Preig gjakut tem chelmochete,

dzie jego ztąd  niedaleko idą z nam iotam i, mają 
je  rozbić za górą.

„Czy w idziałeś biskupa ? “
—  Nie, ale jego giaury mówili mi, że m a z 

pięćdziesięciu konnych ze sobą.
B ulukbasza palił nargilę  n ie  mówiąc nic 

więcej.
„Spotkałem  za  Gelendżikiem K a ra  Alego...“
B ulukbasza obejrzał się wkoło, wychylił gło­

wę za  balkon i rzek ł c isze j:
„Czy nie mówiłeś mu że się zgubi, ja k  tu  

dłużej będzie szukał r o b o t y ?  W  jednym  tygo­
dniu rozbić niemiecką pocztę i obrać do grosza 
i do n itk i z dw iestu kupców jadących na panair, 
to za wiele h a ła s u ! ja  go tu  dłużej nie c h c ę ! 
niech idzie w M ały B ałkan, niecli idzie za Je l- 
tepę, ja  go ta  nie mogę mieć dłużej. On dobrze 
wie, że basza  w Filipopoli nie ż a r tu je ; że jeżeli 
ja  go nie dostanę, basza ja k  się uweźmie to go 
będzie m iał, a wtedy i tobie i m nie s ta re  przy­
pomni grzechy. Czy ty  wiesz k to  je s t  bulukba­
sza w W akare lu  ? Kuid Ali. To nasz w ró g ; za ­
k lą ł się na swój garbaty  nos, że wymiecie w szyst­
kich hajduków i dowiedzie, że my w szyscy A r- 
nauci darmo jemy chleb padyszacha. Czy nie w i­
działeś go z jak ą  dumą, w przeszłym  tygodniu 
przejechał tędy z jednym tylko Kurdem,' jakby  
nam  urągał, i  m iał się z czego chełpić, bo u 
siodła jego w isia ła  głowa Serba Jow ańczy i bro­
datego Osmana, którego my goniliśmy przez dzie­
sięć dni i w ym knął się zabiw szy nam  dw a naj­
lepsze konie. “

—- Z a które dobrze nam wprzódy zapłacił, 
a powinien był jeszcze dać sto m adżiarów  za 
karę  że chybił H usseina, k tóry  nam  zaw adza, 
gdyby ja k  czodżiuk (dzieciak) nie d a ł się pod­
chwycić K urdow i; ale i to praw da effendim. że 
K urd  młody i nie rozumie jeszcze, że głowa bro­
datego Osm ana więcej w arta  by ła  żywa, choć do­
brze zapłacona, niż w isząca u siodła.

„I k to  wie, czy to kiedy zrozum ie! Niechże 
się więc K a ra  A li strzeże K urda i wynosi się 
ztąd  co n a jp rę d z e j/

— A biskup, co tyle po w siach nazbierał 
zło ta ?

„Słuchaj, K a ra  A li nie ruszy tego złota... z 
którego ja  m iałbym  połowę... a w iele on mieć 
może ?“

— Z dwa tysiące madżiarów.
„Dwa tysiące !.. N ie ! to za wiele hałasu... 

Idź, weź ogary, poszukaj sarny... i powiedz Ale- 
mu że nie chcę, rozumiesz... nie chcę, nie chcę! 
a jeżeli się dzisiaj w nocy z mojego okręgu nie 
wyniesie, to się przekona że i j a  głowy szalo­
nych u mojego siodła wieszać umiem, —  powiedz 
mu to... a  klnę się że darmo nie grożę.®

A rn au ta  przew iesił strzelbę przez plecy i 
wyszedł pogardliw ie w zruszyw szy ram ionam i.

„Dwa tysiące m adżiarów !.. i mieć je  pod 
wąsami... i czuć je... niech diabli porwą K urda  i 
jego ś lep o tę !“ zak lą ł półgłosem bulukbasza i po 
chwili m ałej namysłu k lasn ą ł w ręce. Na in ak

ten  wbiegło na balkon kilku Albańczyków ra ­
zem...

„Pięciu konnych i mój siwy !®
Rozkaz spełniono w m gnieniu oka i buluk­

basza w tow arzystw ie pięciu jezdnych pociągnął 
zwolna w dół rzeczki i zn iknął z oczu w zak rę ­
cie parowy.

Biskup tymczasem m ajestatycznym  pochodem 
jecha ł wzdłuż Topolnicy. Liczny o rszak  jego na 
w ązkiej drodze, gdzieniegdzie dwóch jeźdźców 
obok siebie nie mogło się pomieścić, rozciągnął 
się na k ilk ase t kroków i ja k  wąż różnokolorowy 
przew ijał się pomiędzy skałam i. Na czele ze dw u­
dziestu B ułgarów  i k ilku  zap tich  pieszych (żan­
darmów) rozsypanych po obu stronach  drogi, p rze­
glądało gęstw iny, aby zabezpieczyć się przeciwko 
zasadzce lub niespodziewanem u napadowi.

Z a tą  aw angardą  pieszą jechali stępo, zwy­
kłym podróżnym krokiem  konni z rusznicam i, 
osadą opartem i o kolana, wzniesionemi do góry, 
gotowemi do s t r z a łu ; za  nim i na mule bogato 
przystrojonym  w  rozm aite srebrne b rząkad ła  u 
nagtownicy i nap ierśn ika, na  karm azynowem  sio­
dle, rysią  pokrytem  skórą jech a ł biskup. Nad 
głową jego w ielki biały parasol trzym ało dwóch 
popów idących obok strzem ion 'p* za nimi dwóch 
saisów szło oparłszy ręce na  biodrach m u ła ; za 
biskupem  dw a muły juczne, otoczone s trażą  pie­
szą a za niem i re sz ta  konnego orszaku złożona 
z popów, służby i jeźdźców zbrojnych.

C ała kolum na docierała do rzeczki, k tó rą  
trzeba było w bród przebyć, i za trzym ała  się nad 
nią nieco, aby dać czas do złączenia się mogą­
cym pozostać się w tyle ; — nagle ruch zrobił 
się w  karaw anie  i w szystkich oczy zw róciły się 
w górę, skąd  z gęstw y buków postrzeżono migo­
tan ie  się s ta li i dosłyszano w yraźnie te n te n t 
podków. B iskup obejrzał się niespokojnie na  
swoje muły, popi spojrzeli po sobie i zbledli, k ilku 
jezdnych odważniejszego serca wysunęło się na­
przód, a tymczasem piesi, jakby  żywym murem 
otoczyli biskupa, gotując się do obrony. Niepe­
wność ta  nie trw a ła  długo, jeden z jezdnych k tó ­
rzy  wyjechali byli naprzód p rzypad ł galopem i 
przyniósł dobrą nowinę, że to  nie są hajducy ale 
bulukbasza Skodrały M ustafa. Na imię to w szy­
scy ckrześcianie zaw czasu z uszanow aniem  po- 
zsiadali z koni, gotowi pow itać tego s trażn ik a  
bezpieczeństw a publicznego, tem  bardz ie j, że w 
owe czasy gdy jechał effendi, ustępow ano mu z 
drogi, nie śmiano zostać na siodle, ale z pokorą 
nachyliwszy głowy, pieszo czekano jego przejaz­
du. W ynurzył się nareszcie i buluk basza z gę­
stw in z pięcioma swoimi ludźmi i spuścił s ię  z 
pomiędzy sk a ł nad rzeczką gdzie ca ła  k a raw an a  
s ta ła  zatrzym ana. Obojętnem skinieniem  głowy 
odpowiadał pokłonom Greków  i B u łg a ró w ; n a  
praw ow ierne „salam  aleikum® odrzekł zwykłe 
„aleikum  salam® i w prost udał się do biskupa 
udając zdumionego, że go tu  spotyka, n a  tej n ie­
bezpiecznej drodze.

„Effendim, rzekł do niego, będę się skarżył

przed baszą, że nie dałeś mi z n a ć ; w szak na 
twoje rozkazy ja , i cały mój buluk powinien być 
gotowy, d la  czegóż n a rażasz  effendim i siebie i 
mnie sługę twojego ? Alboż effendim nie s ły sza­
łeś, że K a ra  A li z tąd  o pół godziny rozbił pocz­
tę  ? a  co zrobił z tudżaram i, których dwa razy 
więcej było niż twoich lu d z i?  Aman. am an! co 
za nierozw aga... wiem że się effendim nie boisz... 
a le ...“

Biskup, k tóry  rzeczywiście czuł niebezpie­
czeństwo, po tych rozsądnych uw agach bu luk­
baszy, uczuł je  w dwójnasób, spojrzał w niebo i 
r z e k ł : dzięki Bogu, że mi dał bez przypadku 
dotąd dojechać, bo to się tylko cudem jego w szech­
mocnym stało, te raz  ciebie effendim spotkałem  i 
spokojny jestem  zupełnie o siebie. B ulukbasza 
rzu c ił okiem po orszaku biskupa, sp ią ł konia o- 
strogą, w padł w tłum  galopem i 'uderzeniem  
piersi swojego siw ka obalił jednego ze zbrojnych 
pieszych, G reka  i w m gnieniu oka zanim  toń z 
ziemi zdołał się podnieść, sam ze siodła zesko­
czywszy tłoczył go kolanam i i w o ła ł : trzymajcie! 
w ią ż c ie ! o p iękna tw oja s tra ż  biskupie !“

B iskup przerażony i zdumiony ozwał się :
— Effendim m ylisz się chyba, —  ja  znam  

tego człowieka.
— I ja  go znam  ! a żm ija !!
Konni Skodrały  M ustafy skrępow ali G reka i 

na postronku przyw iązali do siod ła; bulukbaszy 
siadając na  konia rzek ł z przyciskiem : ..a ja k
najmniej się szarpnie, to  pal mu w łeb ! Nie 
wiem  gdzie chcieliście nocować effendim. ale zn a ­
laz łszy  tego człowieka w’ twojej karaw an ie  nic 
mogę cię opuścić i muszę głowy twojej strzedz 
ja k  w łasnego oka. Słońce ma się ku zadnnlowi. 
nie odmów inej prośbie i noc te  przebądź w k u ­
luku naszym, a ju tro  In sza łłah  *). z całym moim 
bulukiem (kom panią) zaprow adzę cię gdzie ze­
chcesz. “

Biskup, coraz więcej postrzegający, że ja ­
kieś niebezpieczeństw o rzeczywiście mu grozi, z 
widocznem zadowoleniem przy jął zaprosili}-, po­
s ła ł konnego z rozkazem , aby zebrano nam ioty z 
doliny, na której m iały być rozbite i cały or­
szak puścił się w' drogę, w ślad za  bulukbaszą 
po urw istych i wąskich ścieżkach, najkrócej wio­
dących do stannicy. Spuszczając się n a  zieloną 
jej dolinkę, buluk basza puścił konia galopem, 
w ypalił z p isto leta  1 poczęły się śpiewy i palba 
w całej karaw anie ucieszonej, że szczęśliwie je ­
den dzień podróży zakończyła i odpocznie bez 
trw ogi.

Skodrały M ustafa pierw szy był przed kulu- 
kiem i uszykowawszy w dwa szeregi swoich A r- 
nautów  czekał z uszanow aniem  biskupa, pomógł 
mu zesiąść z m uła i zaprow adził go na balkon i 
w tejże samej chw ili pojaw iła się w ielka k ry ­
ształow a szk lanka limonady i długi cybuch z 
bursztynem , którego by się nie pow stydził i sam 
gubernato r sandżiaku. <0. d. n j

*) Da Bój.



dwie trzecie części w kładek na pożyczki wekslo­
we; między temi pewna już więcej rozw inięta 
kasa oszczędności *). k tó ra  tem  więcej doświad­
czenia mieć powinna, ulokowała w edług zamkn. 
rachunk. za rok 1*75 z 683.000. z łr. w kładek 
4 57 .0X) złr. w w ekslach. N aw et krakow ska k asa  
oszczędności nie śm iała dojść do tak ie j wysokości 
lokacji w wekslach, mając blisko 3 milionowy Ka­
p ita ł do rozporządzenia! (1874.)

Wiadomo też ze mało k tó ra  k asa  oszczę­
dności wykonuje prawdziwy „E skont w eksli“ w 
ścisłem  tego słowa znaczeniu, ja k  to  regal&miu 
z r. 1844 i późnie jszy wzorowy s ta tu t  pi o p is u ją . 
W dają się, ja k  powiedzieliśmy „w p o ż y c z k i  
w e k s l o w e "  na  sp ła ty  ra ta ln e , k ilku letn ie, co 
już poniekąd samo w yrażanie się w zam knięciach 
rachunkowych s ło w a m i: „ p o ż y c z o n o  n a
w e k s l e "  albo ty lk o : „ n a  w e k s l a c h "  — 
stw ierdza.

Owe kasy  oszczędności obchodzą rzeczyw i­
sty. regulam inem  zastrzeżony, w term inie 3mie- 
sięcznym zupełnie spłacić się mający „ E s k o n t  
w e k s l ó w ” - -  w ten czysto "formalnościowy 
sposób, że na term inie zam iast całej gotówki 
przyjm ują nowy weksel z temi saniemi podpisa­
mi na m niejszą kwotę i ta k  samo idzie przez 
w szystkie ra ty !  Tego rodzaju „ p o ż y c z k i "  pod 
k ró tk ą  formą wekslową, mogą wydawać kasy  po­
życzkowe i Tow arzystw a zaliczkow e, gdyż za 
zabezpieczenie tych pożyczek ja k  w ogóle za 
w szystkie tam  lokowane k ap ita ły  ręczą wszyscy 
czonkowie nietylko udziałam i, ale tak że  całym  
swoim m ajątkiem !

Jeżeli już dopuszczono u nas w ogóle do te ­
go, ażeby weksel zeszedł do rzędu pospolitego 
sk ryp tu  dłużnego, używanego częstokroć na  swo­
ją  w łasną zgubę przez ludzi pisać nieumiejących 
i nieświadomych jego pochodzenia an i znacze­
nia, — toć w żaden sposób nie wypada, ażeby 
poważne, nietylko na g w aran c ji gminnej ale ta k ­
że na zaufaniu publicznem  opierać się mające 
insty tucje depozytowe, jak iem i są kasy oszczę­
dności, w tak i sam  sposób znaczenie wekslów 
pojmowały. Gdy jeszcze do tego ten  d z ia ł opera­
cyjny —  Jak wyżej powiedziano - -  nad m iarę 
się udotuje. to pytam y, gdzie pewność w ypłacal­
ności w raz ie  jakiegokolw iek przesilenia lub na­
cisku po odbiór w kładek  ? Byłoby złudzeniem  
spuszczać się na całkow ite  zapłacenie wekslów 
w term inie, skoro wszyscy przyzw yczajeni są 
płacić je  w ra tach  ! Gdyby k tó ra  k asa  oszczę­
dności up iera ła  się, w czasie podobnego popłochu 
przy zastrzeżonych dla niej term inach w ypłaty  
wypowiedzianych w kładek, to tem  pogorszyłaby 
tylko swoją sytuację. Okrzyczanoby ją  tym cza­
sem jako niew ypłacalną i dnie jej is tn ien ia  były­
by policzone.

Że przy tak iein  zbytecznem  zagalopow aniu 
się w wekslowe spekulacje m ogłaby zajść z m asą 
tych wekslów podobna niew ypłatność ja k  w o- 
wych dum niem iecko-czeskich kasach  oszczędno­
ści — które  z b a n k ru to w a ły , każdem u łatw o 
przew idzieć.

Kończymy skonstatow aniem , że powyższe 
wykolejenie pow stało z b rak u  niewiadomości 
skutków  postępow ania i odpowiedniego w ytyczne­
go kierunku. Nadzór rządowy zaledw ie po o sta ­
tniej epoce kraehow ej począł się objawiać i to 
więcej tylko trybem  formalnościowym. T em bar- 
dziej nam  samym zaw czasu strzedz w ypada od 
błędów owe ta k  pożyteczne instytucje. Z w raca-

*) Nie wymieniamy miejscowości, ponieważ nie­
zadługo statystyka wykaże, o której tu kasie o- 
szczędności jest mowa. Wiele rzeczy bowiem skła­
da się na panujący w niej nieład, i brak nowej 
ustawy, i odpowiedniego nadzorn ze strony władz 
rządowych, nareszcie, co najczęściej, uiewiadomość 
o doniosłości zadaniaszt er ony zarządzających.

Polska, Sybir, Francja/*
przez

FELIKSA LEWICKIEGO. 
Część III. i ostatnia.

Francja.
(Ciąg dalłzjr .)

Tworzono różne stowarzyszenia, koła, które 
nie były bez pożytku. Wyśledziły one nie jedne­
go ajenta, których mnóstwo Moskwa nasyłała dla 
rozrywania jedności emigracyjnej i psucia jej opi­
nii w Europie. Kiedy ktoś może to wszystko spi­
sze i zachowa dla pamięci potomnych, ja wspo­
minam tylko ogólnie i powracam do mego opo­
wiadania.

Po pierwszej rozmowie jaką miałem w gro­
nie kolegów u Rewerta. jeden z nich spytał mnie 
gdzie pracuję ?

— Nigdzie, odrzekłem, niedawno bowiem 
przybyłem do 1’aryza i szukam zajęcia.

— Trudno tu bardzo o zajęcie, rzekł, w po­
czątkach było łatwiej, ale dziś oswoili się Fran­
cuzi z nami i mniej o nas dbają, zwłaszcza też, 
że i Moskwa ciągle przeciwko nam jest czynną.

— Było tu  do przewidzenia, odrzekłem , dla 
zwyciężonych dzisiejszy świat nie ma nic prócz 
o b o ję tn o śc i, a czasami coś gorszego, bo jawną nie- 
przyjaźń. Korzą się przed siłą, schylają częścią 
karki przed wszelką przewagą , chociażby tyra­
na. Jeżeli my, jako zwyciężeni, w kraju własnym 
nie mamy sympatji, to cóż się dziwić obojętności 
francuzkiej!

— P otrzeba też dodać, rzek ł inny, że byli 
pomiędzy nam i tacy. którzy zraz ili swojem po­
stępow aniem  do nas f rancuzów. Byli to  ludzie, 
którzy sami niew iedzicli d la  czego zostali emi­
gran tam i, a często i wysłańcy moskiewscy. J e ­
den przez nas zdem askow any, przyznał się, iż 
Berg w ysłał go tu ta j po to, aby udaw ał em igran­
ta  i żeby jako  em igran t brudno i skandalicznie 
postępował. Rachował B erg  na  to, że cudzoziem­
cy z jednego sądzą o ogóle Polaków , gdy więc 
jeden i drugi w ysłaniec zgorszy ich sW'ojem po­
stępowaniem , powiedzą, że wszyscy Polacy są ta ­
cy sami.

- -  Przeciwko temu, mogła tylko i może za- 
pobiedz silna organizacja. Emigracja bez organi­
zacji. niema żadnego znaczenia, dodał drugi.

— To prawda, zawołało kilku.
— Dawna emigracja umiała się organizować, 

ale młoda nie potrafi, wiele bowiem w niej ele­
mentów niesfornych, rzeki pewnej sfery emigrant.

— To przesada, rzek ł na to Stanisław. Gdy­
by m łoda em igracja znalazła przewodnika, zorga­
nizowałaby się szybko. Że umiemy się organizo­
wać i dzielnie i prędko, dowiedliśmy to w r. 1863. 
Ale w kraju mieliśmy rząd narodowy, a tu go 
nie mamy. Jeżeli zaś stara emigracja posiada 
umiejętność organizacyjną, dla czegóż nas jej nie 
nauczyła i inicjatywy w swoje ręce nie pochwy­
ciła? Jej to więc wina, że mamy tylko cząstko­
we organizacje, a nie mamy organizacji całej emi­
gracji, kończył Stanisław.

*) Zobacz nr. 259, 260, 261, 265, 266, 267, 
272, 273 , 280, 282, 13, 14. 16, 20 . 21, 22, 23. 
94. 26. 27. 34 35, 36, 38, 56. 58, 59 , 86, 88 
101,102, 105, 107, 114, 115, 123, 124, 1 3 3 i l3 4

jąc  więc uwagę na znaczne luk i w powyższym 
przedmiocie, spodziewamy się, że .bióro s ta ty s ty ­
czne W ys. W ydziału  krajowego w krótce ukończy 
i ogłosi p race sta tystyczne, tyczące się kas o- 
szczędności w naszym  kraju , przy których n ie­
zbędnie potrzebnem  je s t um ieszczenie stosunku 
procentowego lokacyj wkładek na pojedyncze 
(lziaiy obrotowe w sz y s tk ic h  naszych kas oszczę- 
dności.

Kurtapoffdfricje „Gaz. l¥ar.“
C u r a i r f c e  d. 12 czerw ca.

Rozporządzenie m inisterjalne, mocą którego 
stow arzyszenia akadem ickie, niestosujące się do 
ogólnej ustaw y o stow arzyszeniach, zniesione być 
mają, sprow adzi tu  katastro fę . U padną tu  bowiem 
A ustrja  i D acja, upadną czerwone i b iałe czapr 
ki, upadną wzniosłe tych towarzystw ' cele. to 
je s t  jednych pić a drugich pić i bić, bo inne ró­
żnice między tem i dwoma tow arzystw am i są tu  
niewiadome. W ie może o wznioślejszych celach 
p. K aro l Em il F rancos, bo otw arcie un iw ersy tet 
w Czerniowcach zwie festynem  k u ltu ry  (ein Cul- 
tu rfest in  Halb-Asien), orzeźw iającą oazą.

Nemo propheta in p a tr ia  sua , to też i na  p. 
Emilu F rancos nie poznali się wr ojczyźnie ; po­
znali się za  to na Bukowinie, i s ta ło  się, że 
dzieło, m ieszczące oszczerstw a na naród polski, 
depcące nogami w szelkie wznioślejsze uczucia na­
rodu, dzieło, przez opinię publiczną wr ojczyźnie 
naszej potępione, znalazło  kom isjouera w osobie 
P o laka , p. J .  I. Szęgierskiego księgarza  w Ozer- 
niowcacb, k tóry  cyrkularzem  przezeń podpisa­
nym unosi się nad  miłością praw dy au tora .

D obrze o tem  wiedzieć pp. W alew skim , au ­
torom „Irlandji i Polski" i tym podobnym patrjo- 
tom, odsłonił im się bow iem w osobie p. Szęgier­
skiego nowy kom isjoner a może naw et nakładca.

Przegląd polityczny.
Anglia. Na posiedzeniu Izby niższej p a r la ­

m entu dnia 9. bm., lord H artiug ton , jako  przy- 
wódzca opozycji dom agał się od rządu przedłoże­
n ia różnych papierów  i dokumentów, odnoszących 
się do spraw y wschodniej.

M a r k i z  H a r t i n g t o n :  P ragnę  zapytać 
naczelnika rządu Je j królew skiej Mości o najnow ­
sze negocjacje w spraw ie tu reck iej; w celu je ­
dnak  w yjaśnienia proszę, aby przedtem  pozwo­
liła  mi Izba przemówić słów parę. Izb a  zapew ne 
przypom ina sobie, że przed ferjam i Zielonych 
św iąt utrzym yw ano ta k  w tej Izbie jako  i w dru­
giej, iż nota nazw ana memorandum berlińskiem , 
nie zosta ła  przedłożoną rządow i tureckiem u; do­
dawano. jako są powody dó m niem ania, iż w cale 
przedłożoną nie będzie.

Sądzę, że dotychczas nie została  ona w rę­
czoną, i można mniemać, że m ocarstw a w cale nie 
m ają zam iaru  p rzedkładać ją. O ile mi wiadomo, 
lord H erby utrzym yw ał w drugiej Izbie, że po­
niew aż propozycje tych m ocarstw  nie zostały  u- 
rzędowo zakom unikow ane Porcie, przeto  odnośny 
dokum ent nie może być uw ażany jako  dokument 
publiczny, i że w sk u tek  tego nie wypadałoby 
sk ładać  go w biurze Izby.

P ragnąłbym  wiedzieć, te raz  gdy negocjacja 
już skończona, czy rząd Je j król. Mości zawsze 
je s t tego przekonania, jakoby niemożliwą było 
d lań  rzeczą złożyć w biurze k ilk a  dokumentów, 
mogących poinformować Izbę jako  tako  o sposo­
bach, którem i się odbywały te negocjacje.

Nie zapom niałem  wcale, że przy dawniejszej 
sposobności wielce szanowny dżentlem en, stojący 
na czele rządu, oznajm ił był, że okoliczności byty

— A to z jakiego panie ty tu łu , ina być jej 
w iną? rzek ł s ta ry  em igran t. E m igracja  z 31 roku 
sk ład a ła  się z ludzi stanu , z jenerałów ', z uczo­
nych, więc ła tw o  im było organizować, tem  w ię­
cej, że znaleźli pomoc i sym patję u obcych, a or­
ganizow ali żołnierzy przyzwyczajonych do k a r ­
ności, a u w as kogo organizować ? jesteście nie­
sfornym tłum em .

— Pom ijam  to, odpowiedział Stanisław ', że 
em igracja m iała  i m a także ludzi s tan u  i dziel­
nych żołnierzy, k tórzy  potrafią być karnym i. J e ­
żeli jed n ak  nie uznajecie tego, a widzicie nasze 
rozbicie, tem  w iększy mieliście obowiązek ująć 
nas w karby, s tać  się naszymi przew odnikam i i 
utworzyć ogólną organizację. N iestety, wiem ja, 
że do tak ie j organizacji i w wraszej em igracji nie 
przyszło. Podzieliliście się n a  ko terjc  i stronnic­
tw a wiecznie się z sobą ścierające.

— Były to w alki o przekonania.
— Poszliśm y za przykładem  waszym , podzie­

liliśm y się na  stronnictw a, ale spostrzegłszy, że 
nie ma z nich pożytku dla Polsk i, zaniechaliśm y 
sporów i podziałów i wróciliśm y się wszyscy do 
nauki. To jednak  nie w ystarcza. Dobrze je s t wy­
kszta łc ić  się na  specjalistę, ale  po trzeba i w bez­
pośredniej p racy  d la Polski nieustaw rać. Naród 
ma praw o zapytać się każdego z nas, „coście tam 
na wolnej ziemi dla mnie uczynili ?“

—  Ja k ą ż  my damy odpowiedź ? T ak  pano­
wie, o rganizacja je s t p o trzeb n ą , w niej tylko, 
w jej zbiorowej pracy  je s t pożytek dla spraw y
Polski. .

Słowa te  S tan isław a przyjęto potw lerdzają- 
cem m ilczeniem , a  ja  w celu poparcia go rzekłem :

— Po 1831 roku, arm ja polska przeszedłszy 
granice k ra ju , m ia ła  nadzieję, że w krótce w kro­
czy napow rót do P o ls k i , na  czele skoalizow anej 
Europy. T ak  samo myśleli em igranci z 1846 i z 
1848 r. My tak ich  myśli nie mamy, na  sobie po­
legamy, każdy więc z siebie przez naukę posta- 
nowił wytworzyć siłę, jak iej Polska potrzebuje, 
ażeby w łasne swe losy w zięła w swe ręce. D la 
tego zaczęliśmy formować T ow arzystw a wzajem­
nej pomocy, T ow arzystw a uczących się, pracują­
cych Polaków , T ow arzystw a naukowej pomocy 
i t. p. Było to  rozumne i konieczne. Ale zga­
dzam się, że oprócz tego potrzebną je s t ogólna 
polityczna organizacja. Narody są organizacjam i, 
i my jego cząsteczka powinniśmy być tak ą  orga­
nizacją, jeżeli chcemy spełnić obow iązek służby 
dzisiejszej dla Polski. T eraz  tylko pojedyncze in ­
dyw idua pracują politycznie dla Polski, a le  nic 
cały  ogół em igraeji.

— Ach, jakże owoc tych p rac  indyw idual­
nych maleje, z powodu, że nie jesteśm y solidar­
nością zw iązani, dodał S tan isław . Niech by każdy 
pracow ał na chleb, uczył się w szkołach, k sz ta ł­
cił się literacko  i ścierał się z innymi o zasady, 
jeżeli zajdzie potrzeba, ale w obec w ielkiej idei 
naszej spraw y, w obec Polski, stać powinniśmy 
wszyscy razem  w  jednym  szeregu na służbie. D la 
P olsk i można pracowrać co dzień naw et w poko­
ju. ale pracow ać rozum nie, pod przewodnictwem  
w organizacji. W tedy  przy tak iej pracy i posza­
nowanie cudzoziemców byłoby dla nas większe.

— W skazaną  drogą postępując, z a b ra ł znowuż 
głos S tan isław , nie dopuścilibyśmy niebezpiecznej 
przerw y w pracach , w ybaw ienie ojczyzny m ają­
cych na celu. W pływ  organizacji byłby też b a r­
dzo zbaw iennym  na m oralność każdego z jej 
członków, podniosłaby się godność i s iła  każdego, 
i zarazem  ogółu całego. N apraw dę, so lidarną ta-

kry tyczne; dlatego też niem am  najm niejszej chęci 
up ieran ia  się przy  żądaniu tak ich  wyjaśnień, któ- 
reby mogły przypraw ić rząd  o jakikolw iek am ba­
ra s ;  lecz zdaje mi się, że m inistrow ie Je j król. 
Mości może pragną Izbie dać sposobność do­
w iedzenia się, ja k ą  drogą kroczyli oni, p rzed k ła ­
dając pewne w yjaśnienia o swrej polityce, i ■ u- 
wiadamiająjC Izbę o stanie, w jak im  się znajdują 
nasze in te resa  względnie do innych m ocarstw  eu- 
iupejskich.

Nie * |.izę , aby k ra j żyw ił jakiekolw iek u- 
czneie nieufności do czynów i dróg rządu Je j 
król. Mości, lecz jednocześnie mniemam, że w t a ­
kiej chwili, ja k  dzisiejsza, i wobec znacznego 
rozw inięcia s ił morskich, jak ie  zarządził rząd dla 
m oralnego poparcia swej polityki. Izba potrzebuje 
zapewnić się o celu i doniosłości polityki przyję­
tej przez rząd. Po tych w yjaśnieniach zdaje się, 
że mogę te raz  zapytać rządu Je j król. Mości, 
czy fiia zam iar złożenia w biurze Izby papierów 
i dokumentów, ściągających się do świeżych ne- 
gocjacyj w' spraw ach tureckich.

D i s r  a e 1 i oświadcza w odpow iedzi H arting to - 
nowi, że rząu  angielski niechce zachowywać bez 
potrzeby milczenia, i nie je s t przeciw ny udziele­
niu  dokumentów’, odnoszących się do spraw y 
w schodniej; zachodzą jednak  in teresu , k tóre  stoją 
ponad życzeniami, łatw'o w ytłum aczyć się dające- 
mi Izby i m inisterstw a, a poniew aż in teresu  te 
tyczą się u trzym ania pokoju, p rzeto  spodziewa 
się m in ister, iż Izba nie będzie nalegała  na przed­
łożenie dokumentów. W szelako gotów je s t dać 
wszelkie możebne wyjaśnienia. Niedawno w yraził 
on nadzieję, że mem orjał n ie zostanie Porcie 
przedłożony. Dziś sądzi, iż je s t w stan ie  oznaj­
mić, że m em oijał zosta ł cofnięty, gdyż zdaniem 
jego, odroczony je s t sine dic. N iew ątpliw ie naj­
świeższe stanow cze w ypadki w K onstantynopolu 
tłum aczą w' ogóle cofnięcie m em orjału, gdyż P o r­
ta  poczyniła kroki, k tóre  niejeden z ważnych 
punktów' m em orjała uprzedziły. P o rta  ofiarowała 
dobrowolnie zaw ieszenie broni, co samo jedno do­
statecznym  je s t powodem zwłoki w  doręczeniu 
noty. (jdm owa sankcjonow ania tego a k tu  dyplo­
matycznego przez Anglię, nie zosta ła  przez ża­
dne państw o tłum aczoną w duchu nieprzyjaciel­
skim ; owszem m ocarstw a w yraziły  swoje ubole­
w anie oraz życzenie, aby A nglia zechciała je ­
szcze raz rozważyć postanow ienie sw’oje. Są punk- 
ta , względem których A nglia mogłaby wspólnie 
z innemi mocarstwami, a ja k  m in ister mniema, 
skutecznie działać. R ząd angielsk i ubiegał się z 
innem i państw am i, a raczej w szystkie inne pań­
stw a w-spółzawodnikami były Anglii. W  każdym  
razie  istn ieje między w szystkiem i m ocarstw am i 
zupełne porozumienie co do tego, że nie należy na 
su łtan a  w yw ierać niestosownego nacisku, ale zo­
staw ić jego doradzcom czas, aby dojrzały ich 
kroki i polityka. Oprócz togo w sp ierała  Anglia 
przedstaw ienia A ustrji, Moskwy i F ran c ji w Ser­
bii, aby zwrócić uwragę rządu serbskiego na w a­
żność um iarkowanego zachow ania się. M inister 
spodziewa się, że rady te  nam aw iające do um iar­
kow ania, nie pozostałyby daremnemi Trzecim  
punktem , względem którego m ocarstw a działały  
jednakow-o, byłoby pytan ie  równoczesnego uzna­
n ia su łtan a  bez zwłoki, nie przestrzegając kwe- 
stji etykiety. L isty w ierzytelne będą lordowi E l­
liotowi dziś przesłane. U znanie su łtan a  nie ogra­
niczyło się do m ocarstw ; w szystkie sekty  religij­
ne i plem iona podwładne Turcji oświadczyły się 
za nim. Pow inszow ania przewodników gmin ehrze- 
ściańskicli mogłyby tylko pomnożyć wpływ tych, 
którzy dzia ła li u powstańców w duchu przyw ró­
cenia pokoju — D israeli oświadcza, iż lis t ogło­
szony przez dzienniki zagraniczne o położeniu 
Europy i o polityce angielskiej, je s t podrobionym. 
Udzielenie Izbie korespondencji w spraw ie wscho- 
dniej zostało odwleczonem w sku tek  życzenia, a-

ką spójnią więcej byśmy uczynili, aniżeli nasi po­
przednicy długą w alką o przekonania. W tedy by­
libyśmy ową ciągłą żywą p ro testacją  przeciw  
gw ałtow i, i w ykazalibyśm y, że żyć umiemy po­
mimo spiknięcia się przeciw ko nam  Europy. D a­
libyśmy najpiękniejszy obraz zdolności o rgan iza­
cyjnych, państwowych, i łatw o byłoby nam  w te­
dy obalić tę  system atyczną pracę, jak ą  Moskwa 
prowradzi od upadku pow stania w celu odjęcia 
Polsce sym patji narodów, i zagubienia nas w o- 
p in ii publicznej.

Europa, k tó ra  ojców naszych w legionach 
w idziała  pod Somo-Sierra, w St. Domingo, w E- 
gipcie, w M oskwie; E uropa, k tó ra  w idziała ol­
brzymie nasze w alk i z azjatyckim  najazdem , k tó ­
ra  z uwielbieniem  przypatryw ała  się czynom bo­
hatersk im  kosynierów Kościuszki, ułanów  P o n ia ­
towskiego, pułków 1831 roku, i rew olucjonistów 
1848 r., m usiałaby wziąć w rachubę jako  siłę e- 
migrację z 1863 r., gdyby ona była  całością zor­
ganizow aną.

(Cl d. n.)

R ó ż n o ś c i .
* George Sand umarła. —  Nazwisko to i li­

twory nieiu podpisywane zanadto są znane naszej 
publiczności, zanadto wielki wpływ wywierały' w 
swoim czasie na młode główki paru generacyj pię­
kniejszej połowy społeczeństwa naszego, a w do­
datku zanadto wysoką reprezentują one wartość 
społeczną i literacką, abyśmy nie mieli kilku słów 
wspomnienia, niby kilka ostatnich grudek ziemi, 
rzucić na mogiłą tej, k tóra wprawdzie nie mało złe­
go sprawiła, szczepiąc pismami swemi niepokój w 
sercach młodych czytelniczek, ale k tóra  z pewnością 
ma prawo zaliczać się do zastępu najcelniejszych 
pisarzy, i której wiele będzie przebaczono, bo wiele 
cierpiała i.... kochała wiele.

Amantyna Lucyla Aurora z domu Dupin mar­
grabina Dudeyant, znana w świecie pisarskim pod 
pseudonimem George Sand, nrodziła się w Paryżu 
r. 1804. Babka jej, naturalna córka Maurycego Sa­
skiego, naturalnego syna Augusta II  i Aurory Koe- 
nigsmark, owdowiawszy po pierwszym mężu lir. 
Horn, weszła powtórnie w związki małżeńskie z pa­
nem Dupin de Francueil, poborcą jeneralnym. Z te ­
go małżeństwa urodził się Maurycy Dupin, ojciec 
naszej autorki, k tóry w skutek upadku z konia 
umarł w Ł 1808. Amantyna wychowywała się na­
przód przy babce swojej, pani Dupin, w zamku No- 
liant. Od pierwszej młodości okazywała nadzwyczaj 
czynną i ruchliwą im aginację; dzieckiem jeszcze bę­
dąc, komponowała i opowiadała bezustannie rozmai­
te historje własnego pomysłu, a później marzyła 
ciągle wielki romans, którego nigdy nie napisała, 
ale którego bohater, Corambe, na poły poganin, na 
poły chrześcianin, był ideałem jej młodości, ^ycie 
na wsi, zabawy z dziećmi wieśniaków, obudziły w 
niej myśli o zupełnej równości i wspólności bez­
względnej. Oddana w r. 1817 na nauki do klaszto­
ru Augustynek, gdzie pozostała do r. 1820, z zu­
pełnej wolnomyślności pod względem religijnym, 
przerzuciła się nagle w fanatyczną dewocję, poczem 
znów ję ła  się urządzenia teatrn, ku zabawie całego 
pensjonatu.

Powróciwszy w roku 1820 do zamku Nohant, 
gdzie w roku następnym utraciła babkę, oddavvała 
się na przemiany ćwiczeniom fizycznym i rozmyśla­
niu. Dziwne a szybkie odbywały się w niej we­

by otrzymać zgodę mocarstw, z któremi Anglia 
skutecznie wespół działała.

W alne zgrom adzenie Zw iązku stow arzyszeń  
zarobkowycń i gospodarczymi

Dpkoficzenic sobotniego posiedzenia „Związku."
Wzięto i-istępnie pod obraay wniosek Banku 

zaliczkowego w Stanisławowie następującej osnowy: 
„W kłada się obowiązek na pp delegatów, aby wró­
ciwszy do swych miast rozpoczęli starania celem 
zakładania stowarzyszeń surowcowych dla poszcze­
gólnych rękodzieł w ogóle, a w pierwszej linii dla 
handlu skór."

W  rozprawie wzięli udział pp. A 1 e x a n  d r  o- 
d r  o w i c z Adolf delegat lw owskiej spółki szewców 
dla zaknpna skór na wspólny rachunek z pominię­
ciem przekupniów, p. L a n g  z Sambora, dr. Tade­
usz S k a ł k o  w s k i  i p. K o r b e r z  Glinian. Z 
treści tych rozpraw wynika, iż reprezentanci spółek 
zarobkowych i gospodarczych jednomyślnie uznają 
potrzebę tworzenia stowarzyszeń rękodzielników dla 
zakupna surowego maferjału na wspólny rachunek, 
ale ponieważ zarząd tego rodzaju spółek jest dość 
trudny, dlatego uznano za stosowne, aby formowały 
się one tylko we większych miastach, zaś ręko­
dzielnikom z miasteczek mniejszych, aby zastrzeżono 
w odpowiedni sposób swobodę przystąpienia do tych 
stowarzyszeń.

Dłuższa dyskusja wywiązała się nad wnioskiem 
delegata ze Stanisławowa, p. U r b a n a ,  aby W y­
dział Związku zajął się organizacją Towarzystwa 
eskontowego i depozytowego, którego celem byłoby 
pośredniczyć w dostarczaniu gotówki obrotowej na­
szym spółkom zarobkowym i gospodarczym, dalej 
aby poczyniono u dyrekcji c. k. uprz. Banku naro­
dowego we Wiedniu stosowne kroki w tym celu, 
aby znajdujące się w kraju naszym filie tegoż Banku 
eskontowały nie tylKo weksle zaopatrzone żyrem 
którejś ze spółek znajdującej się w miejscu siedziby 
filii, ale żeby stowarzyszenia prowincjonalne miały 
do pewnego stopnia zapewniony także tak  zwany 
„korespondencyjny" kredyt w filiach Banku naro­
dowego.

Ponieważ kwestja zaopatrzenia spółek w do­
stateczną ilość gotówki obrotowej stanowi dla nicn 
rzeczywiście żywotny warunek powodzenia, dlatego 
objawił się bardzo gorący udział członków zgroma­
dzenia w rozprawach nad tym przedmiotem. Do 
ożywienia rozpraw przyczynił się także nie mało 
pełen werwy sposób referow ania pana U r  d a n a. 
Z rozmaitych też puktów widzenia wyświecano 
sprawę zaopatrywania spółek w gotów'kę, a ostate­
cznie uchwalono przekazać ten przedmiot do W y­
działu celem wyczerpującego opracowania i wyko­
nania, co się da zrobić w tej sprawie.

Po załatwieniu kilku jeszcze wniosków' teore­
tycznych przystąpiono do rozbioru sprawy rezygna­
cji dr. Małego z urzędu patrona Związku galicyj­
skich spółek zarobkowych i gospodarczych. Referent 
wyznaczonej ad hoc komisji, p. K u k i e ł  przed­
stawił wniosek przyjęty w komisji 4ma głosami 
przeciwko trzem, aby rezygnację przyjąć. W  roz­
prawach jednak, w których udział wzięli pp. dr. 
Z b y s z e w s k i ,  R o i n a n o w i e z ,  Z g ó r s k i .  
M a ń k o w s k i ,  Z b r o ż e k i  kilku innycli mów­
ców objawiło swe zdanie, aby rozstrzygnięcie o tym 
przedmiocie odroczyć do posiedzenia zapowiedzia­
nego na niedzielę, tymczasem zaś aby komisja wy­
pracowała motywowany wniosek tyczący się zasa­
dniczej kwestji —  czy utrzymać nadal instytucję 
patronatu spółek, czy też przenieść obowiązki i 
prawa patrona na W ydział związkowy. Większość 
mówców oświadczała się za utrzymaniem patronatu.

wnętrzne przemiany. „Naśladowanie Chrystusa" u- 
stępowało „Geniuszowi cbrześciaństwa" , Leibnitz 
Jakubowi Rousseau; w’ końcu „Mizantrop" sta ł się 
jej ewangelią.

W r. 1822 poszła za margr. Dndevant, ale 
związek ten nie był szczęśliwie dobrany. W roku 
1831 rozłączyła się z mężem i zamieszkała z cór­
ką w Paryżu, gdzie zmuszona żyć z własnego je ­
dynie zarobku, próbowała tłómaczeń z obcych ję­
zyków, robiła portrety kredką i akwarelą, malo­
wała kwiatki, ptaszki itp. na tabakierkach i cygar­
niczkach, a dla tem większej swobody, wróciła do 
stroju inęzkiego, który, będąc dzieckiem, długo no­
siła. Literackie jej debiuty nie były szczęśliwe: po 
długich zachodach Delatouclie przyjął ją d0 współ- 
pracownictwa w Figarze, ale nie było*to dla niej 
stosowne zajęcie. Pierwszy romans „Rosę et Blan­
che" napisała wspólnie z blizkim przyjacielem swo­
im Juliuszem Sandeau; „Indjanę", k tórą również 
mieli pisać na spółkę, napisała sama i podpisała 
pseudonimem „George Sand", który już zatrzymała 
na zawsze; po „Indjanie" poszły „Valentine“, i 
„Leila" (1833).

W  r. 1833 młoda autorka odbyła z Alfredem 
Mńssetem podróż do Włoch, z której wróciła w r. 
1834, a której wrażenia odbiły się głównie w „Let- 
tres d un yoyageur"; poczem napisała romans „Jac- 
ques“, następnie „Andre" i „Leone Lćoni", a w r. 
1836 „Simon".

Tegoż roku otrzymała rozwód z mężem swoim, 
a tem samem odzyskała dość znaczny majątek swój 
po rodzicach, który, obok wysokich honorarjów ja ­
kie już wtedy pobierała, dozwolił jej żyć swobodnie. 
Odtąd też już swe dzieci, syna i córkę miała przy 
sobie. W tym czasie poznała Chopin’a, z którym 
przez ośm la t w bliskim żyła stosunkn, a w roku 
1838 odbyła z nim podróż na Majorkę, której pa­
mięć uwieczniła świetnem opowiadaniem pod napi­
sem : „Un hiver ii Majorque.“ Obok tego od roku 
1833 do 1838 mnóstwo powieści drukowała w Pc- 
vuc dc deux Monde8, ale poróżniwszy się z re­
dakcją z powodu odrzucenia „Horace", pracowała 
dla innych pism. „Lettres i  Marcie" drukowane w 
le Monde noszą na sobie cechy wpływu Lamen- 
nais’go, założyciela tego dziennika, tak jak w „Spi- 
ridionie" znać wpływ P iotra Leroux, któremu nowela 
jest dedykowana. Tenże sam wpływ przejawia się 
w „Les sept cordes de la lyre.“ „Consuelo", romans 
może najwięcej u nas czytany, dalszy niejako ciąg 
jego „La Comtesse de Rudolstadt, Le Coinpagnoii 
du tour de France, Le Meunier d’ Angibault, Le 
Pćche de M. Antoine", obok wysokich niekiedy za­
let nacechowane są dążnościami socjalistycznemi, a 
czasami mistyczną fantasinagorją. Więcej artysty­
cznego pokroju są: „Joannę, Isidora, Teverino, Le 
Piccinino, La petite fadćtte, Franęois le Champi", 
dwa piękne obrązki w stylu sielskim, w którym to ro­
dzaju arcydziełem jes t „La marę au diable", dalej 
„LaFillenle, Mont-Reveclie, i Les maitres sonneurs."

Rewolucja lutowa w r. 1848 popchnęła autorkę 
w wir ruchu politycznego, w który rzuciła się z 
zapałem. Napisała wstęp (Introduction) do „Bulety- 
nów Rzeczypospolitej" i dwa „Listy do Indu." Jej 
przypisywano redakcję pewnej odezwy ministerstwa 
spraw -wewnętrznych, mieszczącej w sobie idee, 
które ogólny rzuciły popłoch ; miała być współpra­
cowniczką dziennika L a  Commune de P aris.

Gdy ją  ominęła gorączka polityczna, nabrała 
gustu do dramatu. Pierwszy je j wrystęp na tem 
polu, datujący się z r. 1840 w którym napisała 
dramat „Oosima, ou la  Haine dans 1’amonr , nie 
był szczęśliwy, nie powiójilł się też „le Boi attend ,

Z Izłij- sądowej.
W sądzie powiatowym odbyć się miała w so* 

botę popołudniu rozprawa w procesie ks. G u s z a* 
1 e w i c z a, dyrektora „ o b s z c z o h o  z a w e d e -  
n j  a k r e d y t n o h o " ,  przeciw p. Wołoszynowi* 
czowi, byłemu urzędnikowi tego banku, o obrazę 
honoru z powodu kompromitujących zeznań, jakie 
Wołoszynowicz poczynił w niedawnym procesie przed 
sądem kryminalnym.

Przy pierwszym terminie w sądzie powiato­
wym 26 kwietnia b. r. oskarżony, celem przepro­
wadzenia dowodu prawdy wniósł do sądu podanie 
jaskrawo illustrujące czynność k s . Guszalewicza, ja ­
ko dyrektora banku ogólno-rolwcspęo^PjBmo to wy­
drukował Dziennik Polski w fir. 100, i tym 
sposobem sprawę ks. Guszalewr&za jeszcze bardziej 
rozmazał. Poznał dr. DobnśMnki, prawny zastępca 
ks. Guszalewicza i współdyrektor „obszczoho zawe- 
denja kredytnoho", że trudno tu będzie się wywi­
kłać, prosił więc o odroczenie rozprawy celem za­
wezwania świadków*. Wyznaczono do rozprawy po­
wtórny termin na dzień 26. maja b. r. Lecz co się 
dzieje? W przeddzień rozprawy wnosi ks. Guszale- 
wicz podanie o odroczenie z powodu słabości swego 
obrońcy dr. Dobrzańskiego Wyznaczono nareszcie 
termin trzeci na dzień 19. czerwca. Publika zain­
trygowana tym procesem zbiera się w bardzo li­
cznym komplecie punktualnie o godzinie 4 — jawią 
się sprawozdawcy dziennikarscy — sędzia p. Hara­
symowicz otwiera posiedzenie — ale kto się nje ja ­
wi, t. j. ani powód, ks. Guszalewicz, ani jego p ra­
wny zastępca, dr. Dobrzański. Nadeszło tylko unie­
winnienie ks. Guszalewicza, iż wezwanie do rozpra­
wy nie zostało jemu do rąk  własnych tylko jego 
domownikom doręczone, wskutek czego nie mógł on 
dość wcześnie porozumieć się z dr. Dobrzańskim i 
dlatego przybyć do rozprawy nie może.

Ponieważ według istniejących przepisów dorę­
czenie wezwania domownikom w nieobecności wez­
wanego jest zupełnie prawidłowem, uchwalił sąd n- 
cliylić w tej sprawie dalsze dochodzenie. Powód do 
rozprawy nie stanął, więc teinaamem odstąpił od 
oskarżenia.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

A rty k u ł wydrukowany na tym miejscu, skon­
fiskow ała c. k. p rokurato rja  państw a.

lepszego przyjęcia doznały „Franęois le Champi" 
(184)) i Claudie" (1851). Znakomite powodzenie 
miał dram at „Marąnis de Villenier", po którym po­
szły jeszcze: „Le Drąc*, dram at fantastyczny na
spółkę z Pawłem Menrice napisany, „Le Pave“ , 
„Les Don Jnan de village“, komedja, napisana na 
współkę z synem, Maurycym Sand’em, „Le lis du 
Japoa", wreszcie „IJantre", dramat wysoko ceniony 
jako utwór literacki, ale którego morałoośd wiele 
miano do zarzucenia.

Z powieści p. George Sand, oprócz wyżej przy­
wiedzionych, wymienić jeszcze należy jako więcej 
znane: „Le ohnteau des Desertes", „Adriapi", „Le 
diable Jinss ehamps", La BauieSla", „Les beaux 
iuessiehrs de Bois-Dorć", „Narcisse", „Elle et lui",
. 1’Homme de neige", „Jean la Roche", „Le marąuis 
de Y illem er', „Valvedre", „La ville noire", „Ta- 
m aris4, „Laura*, „Le dernier amour", „Mademoi- 
selle Merąuem", „Pierre qui roule", i kilka roman­
sów drukowanych ostatniemi czasy w Revue de* 
deux Monde*, — gdzie też, mówiąc nawiasem, au­
torka nasza pobierała w końcn po 1000 fr. hono­
rarium od arkusza druku. Jeżeli do tego wszyst­
kiego dodamy jeszcze przedmowy do w ydań. dzieł 
cudzych, mnogie studj‘a, artykuły krytyczne i prze­
glądy literackie w rozmaitych zamieszczane pismach 
a mianowicie w l i  vue des deux Mondes, L a  Pres- 
se -i Courricr dc P a r is , będziemy mogli zrobić 
sobie pojęcie o potężnej płodności i energii pióra 
nieboszczki, oraz o ogromie spnścizny, jaką  po so­
bie literaturze ojczystej zostawiła.

Romanse i powieści jej nie wszystkie są je ­
dnakiej wartości, wartość ta zmienia się częstokroć 
naw tt w rozmaitych częściach jednej i tej samej 
książki; teorje filozoficzne i społeczne górują w nich 
częstokroć nad tre śc ią ; ogólna bajka i pojedyncze 
postacie bywają nieprawdopodobne, przesadne, dzi­
waczne, — ale obok tego bogata niezmiernie i nad­
zwyczaj łatw'o tworząca wyobraźnia, głęboka zna­
jomość namiętności ludzkich, olbrzymi dar spostrze­
gawczy, wysokie poczucie natury i sztuki, zresztą 
niepc równany artyzm i wdzięk w zewnętrznej bu­
dowie, stylu i języku, nadają ntworom jej niezwy­
kłą wartość literacką i artystyczną, która nęci i 
pociąga ku sobie nawet dojrzalsze umysły, kryjąc 
cudnych kwiatów kobiercem głębokie i niebezpieczne 
częstokroć otchłanie zdradliwej, niezdrowej dążno­
ści. Dramat w ogólności biorąc, leżał p° za obrę­
bem talentu p. George Sand.

Dzieła jej, mianowicie powieści, tłómaczono na 
wszystkie niemal europejskie języki; wszystkie pra­
wie lepsze jej utwory istnieją u “a8 w polskim 
przekładzie. Mało z nicli wyszło oS°óno, ale po 
czasopismach sporą ich możnaby wyszukać liczbę.

* Szkoła snycerska w  Zakopanem- Wy­
dział Towarzystwa Tatrzańskiego Wydal następu­
jącą odezwę, k tórą  tu w całości Powtarzamy;

„Towarzystwo Tatrzańskie korzystając % g0. 
towości młodego snycerza górskiego Macieja Mar- 
duły, postanowił popierać wszelkiemi siłami zało­
żenie szkoły snycerskiej w Tatrach.

Nim się szkoła ta> Przy pomocy sP0,fziewaneJ 
subwencji rządowej rozwinąć zdoła, rozpocznie M. 
Marduła wykształcony już poprzednio W rzeżbiarstwie 
i snycerstwie, kosztem Towarzystwa udzielać nau­
kę początkową.

Wiadomo, jak  nieodzownenii są w takim ra- 
zie dobre wzory. Nie wątpimy, żie pnblicżność pol­
ska, oceniając należycie nżyteczność zamierzonega, 
pelu, zechce wspierać nsiłoW^nia Towarzystwa,, a 
przyczynić się najskuteczniej może do pomyślnego 
rozwoju rozpoczętej nauki nadsyłaniem Wszelkich



— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
Irodę dnia 14. czerwca 1876 o godzinie 6 wieczo­
rem. Na porządku dziennym : 1. W ybór komisji do 
sprawdzenia wyborów uzupełniających 24 członków 
Rady miejskiej. 2. Wnioski w sprawie rozszerzenia 
mcsta na ul. Stryjskiej. Sprawozd. r. p. Zbroiek. 
3. Rekursa w sprawach budowniczych. Sprawozd. 
*L p. dr. Kolischer. 4. Ignacy Fried o udzielenie 
prawa obywatelstwa miejsk. Sprawozd r. p. dr. Je- 
keles. 5. Reorganizacja szkół ludowych. Sprawozd. 
i .  p. Dr. Gerstmann.

—  Nic tak  nie przechowało dobrze potomności 
obrazu iycia domowego dawnych R zym ian, jak 
rd°*V- Pompeji w 63 loku zasypane lawą, W ezu­
wiuszu, —  odkopano ów gród kampanijsai Osków 
ledwo w zeszłym wieku. Pan hr. Dzieduszycki, 
ewiedziwszy to miejsce, w dwóch prelekcjach, mó­
wiąc z pamięci, starał się obeznać słuchacza z temi 
■karbami, które Pompeji sypie szczodrą ręką przed 
naukę. Przedstawił doskonale dzieje miasta, zasta­
nowił się nad tem jak wygląda, opisał nlice pom- 
pęjańskie, place i rynki, świątynie, termy, amfite­
atry  i teatry  (tragiczny i komiczny) wykazał ich 
różnice, domy, z których dom patrycjusza Wolsko- 
ninsza (Yolskonius) za szczególny wzorzec sobie 
•k ra ł, nareszcie przeszedł do wymienienia główniej­
szych wykopalisk ztąd przeniesionych do Burboń­
skiego muzeum w Neapolu. Jego odczyt, piękny 
formą i treścią, zarysował w najwyraźniejszych 
konturach dawnych Rzymian życie i nie był prze­
znaczonym dla archelogów, lscz dla młodzieży, któ­
rą  zadowolnić musiał.

—  W edług obliczeń miejskiego biura statysty­
cznego zmarło we Lwowie w miesiącu maju b. r. 
285 osób —  między niemi 160 płci męskiej a 125 
płci żeńskiej, a mianowicie w śródmieściu 20 m. 7 
i .  — w przedmieściu halickiem 19 m. 12 ż. — 
krakowskiem 29 m. 33 ż. — żółkiewskiem 23 ni, 
26 i .  —  łyczakowskiem 7 m. 6 ż. —  w szpitalu 
głównym 32 iu. 28 ż. — u Sióstr Miłosierdzia 12 
m. 10 ż. — w szpitalu wojskowym i domu inwa­
lidów 12 m. — w izraelickim 6 m. 3 i.

Między zmarłymi było według wieku 75 dzieci 
do ukończonego 1 wieku iycia, 48 do 5 lat, 162 
wyiej 5 la t — według wyznania 145 rz. kat., 48 
gr. kat., 86 izraelit., 5 innych wyznań, 1 niewia­
domego w yznania; według stanu cywilnego 190 
stanu wtołiiego, 64 małżonków, 27 wdów i wdow­
ców, 1 niewiadomego; według p rzy n a leżn o śc i 215 
tutejszych, 69 obcych, 1 niewiadomej ; według za­
trudnienia : 53 wyrobników i sług , 12 rzemieślni­
ków, 12 wojskowych, 10 zawodów umysłowych, 10 
ubogich i żebraków, 5 właścicieli dóbr i domów, 4 
rolników, 3 kupców, 1 niewiad. -  6 osób zmarło
W więzieniach ; kobiet bez zatrudnienia 1 dzieci 
zmarło 169, między niemi należących do rodzin wy­
robników i sług 89 —  rzemieślników 39, zawodów 
umysłowych 19, kupców 11, właścicieli 5, rolników 
1, niewiadomych 1.

W  porównaniu z poprzednim miesiącem kwie­
tniem zmarło w maja o 20 osób mniej, zaś z ma-

wyrobów snycerskich, jakie posiada, choćby w od­
łamkach.

Nie stawiając granic hojności publicznej, k tóra 
ze względu na spodziewany późniejszy rozwój 
szkoły snycerskiej może i wzorami prawdziwą a r­
tystyczną wartość mającemi obdarzyć nas zechce, 
nadmieniamy, Że obecnie chodzi głównie o dro­
bne wyroby snycerskie, jukiem! są zabawki dla 
dzieci, pudelka, tabakierki, fajeczki, odłamki od 
ram, zgoła wszelkiego rodzaju wyrzynane z drze­
wa drobne przedmioty, szczególnie zaś przedmioty 
charakter wyrobów alpejskich mające.

Frankowane nadsyłki wszelkich darów dla szko­
ły snycerskiej w Tatrach przyjmuje podskarbi To­
warzystwa p. Henryk Miildner w Krakowie, w ad­
ministracji Czasu.

W ydział Towarzystwa Tatrzańskiego.
B r. iV. Rey., prezes. L. Swierz, sekretarz.
* Z M oskwy przynosi telegram wiadomość o 

rozpoczęciu procesu króla kolejowego S t  r  o u s s- 
b e r  g a i współwinnych. Z powodu nieobecności 
świadków posiedzenie odroczono na wniosek kilku 
obrońców. Obrońca Stroussberga przemawiał prze­
ciw odroczeniu.

* Prawodawstwo tureckie dzieli się na dwie 
części: na r e l i g i j n e  (szeriat) i p o l i t y c z n e  
(kanun). Szeriat, które także wiele przepisów poli­
tycznych zawiera, opiera się na koranie, tradycji 
religijnej (sunna), idszma i immet t. j. na objaśnie­
niach, komentarzach i wyrokach pierwszych czte­
rech kalifów, i na kazas czyli zbiorze wyroków są ­
dowych czterech wielkich imanów : Ebu Hanife, Ma- 
liki, Szafii i Hambeli. Do tego dołączona jest nau­
ka prawa, wysoce rozwinięta przez wielu uczonych 
praTOdków. Prawnicy ci pozostawili także wiele 
zbiorów praw, które również są materjałem źródło­
wym. Pierwszy z tych zbiorów nosi ty tu ł „Perły* 
(duw-ar) j zawiera wyroki i interpretacje prawnicze 
a i do r. 1470; drugi jest zatytułowany „Milteka 
il bnbur“ (połączenie mórz), a autorem jego jest 
uczony szejk Ibrahim Halebi (-{- 1549). Zbiór ten, 
napisany pierwotnie w języku arabskim, później 
przetłumaczono na tureckie a dopiero w r. 1824 
Poddano rewizji. Stanowi on główną podstawę sto­
sunków prawnopolitycznych, jak  również procedury 
eywilnej i karnej.

Nowsze rozporządzenia Wysokiej Porty noszą 
rozmaite nazwy- Ustawy organiczne, które sułtan, 
ja  o władca wiernych z religijną sankcją wydaje, 
nazywają gię hatti-gzeryf, hatti humajuin lub po 
prosta hat  (plgmo). roZkazy sułtana, które wydaje, 
jako polityczny władca, nazywają się iradami, roz­
porządzenie w sprawach administracyjnych zowie 
się tem anem , m ła(1 dyplomatyczny— sened ; rozpo- 
izą  z e, ^tyczące wykonania hatty-gzeryfu — 
tansymat. Pomiędzy noW8Zemi prawami reformacyj- 
nemi sułtana ■"bdul-M;edźida na szczególniejszą u- 
wagę zasługuje nowy kodeks karny z r. 1840, pra­
wo handlowe z r. 1850, hatti-szeryf z Gilhane z 
“ • 2. list. 1839, cesarskie bat z' 7. października 
1854 i hatti-humajum z d. 18 lnteg0 185 g r .

jem roku zeszłego o 21 mniej. Średnia dzienna 
śmiertelność wynosiła w kwietniu b. r. 10T6 —  
w maju r. b. 9-19, zaś w maju roku zeszłego 9-87.

Na gruźlicę zmarło 42 m. 26 i .  czyli 28-3°/(1 
ogółu zmarłych —  na zapalenie przewodu oddecho­
wego 28 m. 19 ż. (16'5"/0) — na uwiąd schyłkowy 
7 iu. 9 ż. (5'6"/„) —  ua zapalenie mózgu 8 m. 5 
ż. — na nieżyt żołądka 3 ni. 6 ź. — na wadę 
serca 5 m. 3 ź. —  na biegunkę 5 m. 2. —  na 
durzycę 2 m. 5 ż. — na puchlinę 6 m. l i .  —  na 
rozedmę płuc 4 m. 2 ż. — na raka 2 m. 3 ż. — 
na udar 3 m. I ż .  —  na ospę 3 m. l i .  — na 
zapalenie kiszek 3 i .  —  z chorób dziecięcych : na 
brak sił żywotnych 9 m. 7 ż. — na drgawki 13 
ni. 8 i .  —- na płonicę 5 m 2 ż. —  na dławiec 
1 m. 2 ż.

WTypadków śmierci gwałtownej było 4 (3 m.
1 ż.) między temi 2 WypaicRti samobójstwa, 1 m. 
przez powieszenie, 1 m. przez strzał —  1 dziecko 
utonęło, 1 kobieta została zabitą przez uderzenie 
cegłą spadłą z rusztowania.

Miejskie biuro statystyczne.

— Róg pamiątkowy górników skradziony w 
Wieliczce po wystawie wiedeńgkiej, odnaleziony zo­
stał wr Wiedniu temi dniami w prywatnym zbiorze 
starożytności. Ponieważ gąd karny krakowski roz 
począł dochodzenie wstępne co do sprawcy kra 
dzieży, przeto nie możemy w tej chwili bliższych 
podać szczegółów w tej sprawie. Śledztwo z Wei- 
ningerem prowadzone dało sposobność do poszuki­
wań w tej mierze. (Czas).

— Na pismo zbiorowe R appersw yl pod redak­
cją J . I. Kraszewskiego za pośrednictwem pana Izy­
dora Bielickiego w Jaśle, złożyli prenum eratę: pa­
ni Uberle Eugenia, guwernantka z Gerajowic 3'50; 
p. Izydor Bielicki w Jaśle 3-50; p. Oberlender Jan 
obywatel z Zimnej wody 3‘50; dr. Pietrzycki z J a ­
sła 3'50; p. Palch Romuald aptekarz z Jasła; p 
Przyłęcki Apolinary notarjusz z Jasła  3 50; pani 
Rieger Hermina obywatelka z Gorajowie 3-50.

— W ykaz osób zmarłych w czasie od 1. do 
10. czerwca 1876. Schaff1 E ttel Rachel, w'dowa po 
przemysłowcu, na wadę serca, 57 1.; Scliiitzl, wrdo 
wa po c. k. staroście, na starość, 80 i.; Rombek 
Eleonora, żona krawcu, na gruźlicę płuc, 29 1.; 
Hitzden Kasper, czeladnik blacharski, na durzycę,
24 1.; Balko W alerjan, dziecię adwokata krajowe­
go, na gruźlicę brzuszną, 1 r. 6 m.j Hanik Antoni, 
czeladnik stolarski, na zapalenie opłucnej, 42 1.; 
Geschópf-Lewicka Emilia, właścicielka domu, na 
wadę serca, 37 1.; Rot* Karol, muzykant, na za­
palenie płuc, 37 1.; Barański Józef, właściciel real­
ności, na starość, 75 1.; Diesel Józefa, wdowa po 
krawcu, na gruźlicę płuc, 26 1.; Borkowska Marja, 
córka respicjenta, na gruźlicę płuc, ] 4 1.; Orłow­
ski Leon, uczeń fryzjerski, na suchoty płuc, 15 1.; 
W eber Karol Ludwik, syn urzędnika magistratu, 
na zapalenie mózgu, 2 1.; Balko Jan, student gi­
mnazjalny, na utopienie się, 18 1.; Seelig Karol, 
kwieskowany naczelnik powiatowy, na porażenie, 
59 1.; Janowska Anna, prywatna, na gruźlicę płne,
25 1.; W erner Karol, kupiec i właściciel domu, na 
uwiąd schyłkowy, 71 1.; Krawogna Anna, wdowa 
po kupcu, na zapalenie płuc, 75 1.

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Złożono w po­
licji kartkę zastawTniczą banku ormiańsk. nr. 6276 
na zastawionych 6 sznurków korali. K artkę znale­
ziono dnia 9. b. m. na Lewandówce. — Filomena 
Dziedzicz Brzozowa, zwróciła na siebie d. 11. t. 
m. na placu krakowskiem uwagę straży policyjnej 
wytwornym swoim strojem. Ubraną była w nową 
suknię niebieską, koronką białą obszytą z takim 
samym stanikiem, i miała 21 sznurków korali na 
szyi. Gdy elegantkę odprowadzono do plicji, poka­
zało się, że pod nową suknią miała własne stare 
ubranie. Zkąd korali i suknię skradła, nie chciała 
zeznać złodziejka mimo usilnycn nalegań. •— Złoty 
damski zegarek, który znalazł dnia 3. b. m. szere­
gowiec 30 pnłku piechoty hr. Ringelsheima, może 
odebrać sobie własaieiel w c. k. plackomendzie przy 
ulicy wałowej. —  D. 11. t. m. po południu wycią­
gnął ktoś starą  sakiewkę z 9 złr. z kieszeni sukni 
Ghany Zuckeraanowej, przyglądającej się figurom 
wr oknie muzeum anatomicznego przy ulicy krakow­
skiej. —  Straż policyjna przytrzym ała d. 10. t. m. 
na Łyczakowie Marjana Lenczewskiego, znanego 
złodzieja, który niósł przy gobie kołdrę w ciemne 
kraty, parę polskich hutów, dwa żelazne garnki i 
wielki baniak blaszany. Sprowadzony do policji ze­
znał, że onegdaj nocując na polu zwanem „psie 
ja tk i-1 w pobliżu rogatki Łyczakowskiej, widział 
nad ranem jak  dwaj nieznajomi mężczyźni coś za­
kopywali w piasku. Gdy odeszli, znalazł w piasku 
te rzeczy, z któremi go przytrzymano. Właściciela 
przedmiotów jeszcze nie odszukano. —  Okropny 
wypadek, który przed kilkoma dniami zdarzył się 
w domu jenera br. Bylandt w Wiedniu, jest jakby 
groźną przestrogą dla właścicieli psów w tej wła­
śnie porze. Wiadomość zresztą o tym wypadku 
prostuje Neue f r .  Presse  o tyle, że podejrzany o 
przystęp wodostrętu piesek, samego hrabiego nie 
pokąsał wcale, tylko żonę jego i dwie słnżące.

Dnia 12. t. m. przytrzym ała policja wr gmachu 
teatralnym  Józefa Kulińskiego, siedlarza z profesji, 
który udając literata, od dłuższego już czasu wy­
łudzał od łatwowiernych pieniądze na prenumeratę 
dzieł swoich „ literackich■*. Znaleziono przy nim ma­
nuskrypt treści niedorzecznej p. n . : „Godło rodzin- 
ne-4 i spis imienny różnych osób, od których sto­
sunkowo dość znaczne zasiłki wyłudzał. Zdaje się 
zresztą, że Kuliński jest cierpiącym na umyśle.

—  M ia n o w a n ia , c . k. Rada szkolna krajowa 
zamianowała Józefa Ostrowskiego dyrektorem, a 
Jana Kosmana, Emila Lukasiewicza, Antoniego Dzio- 
pińskiego i Ferdynanda Misiewicza, nauczycielami 
szkoły wydziałowej w Nowym Sączu. —  C. k. pre­
zydium Namiestnictwa zamianowało kancelistę po­
wiatowego Jana  Rudzkiego sekretarzem powiato­
wym w Pilznie, a kancelistę powiatowego Zygmun­
ta  Kuczkowskiego kancelistą Namiestnictwa we 
Lwowie, tudzież przeniosło sekretarza powiatowego 
Leona Zajączkowskiego z Bóbrki do Kamionki, a 
Gustawa Pospischilla z Kamionki do Bóbrki.

— Nowe posterunki żandarm erii ustano­
wione zostały w Olpinach, w powdecie Jasielskim i 
w Czorsztynie w powiecie Nowotargskim.

—  Wybory u z u p e łn ia ją c e  dwóch członków 
Rady powiatowej w Dąbrowie z grUpy więkazych 
posiadłości i jednego członka Rady powiatowej w 
Białej z grupy gmin wiejskich rozpisano na dzień 
10. lipca b. r.

—  f  Alojzy Strzelecki. Dochodzi nas z Li­
ska wiadomość o śmierci jednego z najzacniejszych 
obywateli kraju, śp. Alojzego Strzeleckiego, a to 
jednocześnie z zapowiedzią nabożeństwa żałobnego 
za spokój duszy zmarłego, które odbędzie 8ję azl-g 
we środę przed południem w kościele 0 0 . B ernar­
dynów. Ś p .  Alojzy Strzelecki odznaczał się taką 
szlachetnością i umysłu i serca, taką w'yższoscią 
moralną i skwrapliwością w pełnieniu obowiązków 
obywatelskich, że uważany był pod tym względem 
za nwyjątkowego* —  niestety! —  w tych czasach 
obywatela Polaka, i w otoczeniu swojem wzbudzał 
cześć, jaka je s t udziałem tylko wybranych. Gorąca 
miłość ziemi ojczystej i sprawy jej, objawiana czy­
nem przy każdej sposobności, serce otwarte na 
wszystko co dobre i piękne, dłoń zawsze skora do 
pomocy i posługi bliskim i dalękim, z zupełnem za­

poznaniem nawet własnego dobra i spokoju, słowem1 W Warszawie Leopold Kronenberg, w Kra-
wszystkie owe dawnych „złotych serc* polskich 
cnoty przenikały całe życie tę duszę czystą i dla 
wszystkiego co swrojskie wylaną. Najlepiej zapewne 
ukaże nam tę duszę stosunek nieboszczyka z lu-

kowie B lau i E pstein , w Poznaniu  H artw ig  Mam- 
ro th  i spółka, we W iedniu K eudler i spółka, w 
P rad ze  Czeski Unionsbank, w B erlinie Mendel- 
sohn i spółka, w D reźnie B ank drezdeński, w

dem, z włościanami. Był to stosunek brata do młod- F rank fu rc ie  n. M. B racia B ethm ann.
szego rodzeństwa, które też serdecznie go kochało 
i miłości tej złozyto dowody w czasach ciężkiej 
próby. W  r. 1846 w Tworyłnem, w ziemi Sanoc­
kiej, gdzie śp. Alojzy Strzelecki gospodarował, kie­
dy w całej okolicy szerzyły się bratobójcze zbro­
dnie, lud nie tylko zupełny stanowił wyjątek, ale 
nadto po nocach utrzymywał stiaż przy dworze, 
ażeby obce gromady nie dopuściły się tam gwałtu. 
W  czasie nieobecności w domu pana, gospodarze 
ze wsi przychodzili do dworu uspakajać jego żonę 
i dzieci, a wezwani później do protokołowych ze­
znań, wprzód prosili o informację co mówić mają, 
ażeby dobrego pana nie skompromitować. Charak- 
terystycznem było to, że gdy starosta dowodził 
włościanom, iż we dworze tworylnieńskim bywały 
zjazdy i broń przechowywano, a jeden z nich głu­
chy nie wiedząc o czem mowa głową kiwnął, inni
0 mało go nie zabili później i natychmiast kazali 
mu odwołać to kiwnięcie głową, składając je  na 
głuchotę jego. — W szystkie spory i zatargi sąsiedz­
kie rozstrzygały się polubownie we dworze two- 
rylnieńskim, do którego żaden ubogi napróino nie 
zakołatał. Pogiadał też śp. Strzelecki nie tylko 
wysoki szacunek, ale miłość i zaufanie współoby­
wateli. Zarzucony był formalnie urzędami honoro- 
wemi, rozjemstwem obywatelskiem itp. Przy two­
rzeniu Rad powiatowych, wybrany został m arszał­
kiem Rady turzańskiej i pomimo wielkich trosk 
własnych przyjął ten urząd ulegając głównie presji, 
jaką  lud wiejski wywarł na nim. Sprawował także 
urząd likwidatora krakowskiego Towarzystwa wzaj. 
ubezpieczeń z wielkiem uznaniem sumienności ze 
strony reprezentacji Towarzystwa. Od kilku lat 
ciężką złamany niemocą w dniu 6. bm. zakończył 
życie, licząc la t 60. W zór obywatela i Polaka, 
wzór człowieka, miał nad grobem swym wiele serc 
głębokim przepełnionych żalem. Rodzinie swej po­
zostawił czyste, miłością ludzką opromienione imię
1 pamięć cnót niewygasłą.

W e Lwowie d. 10. czerw ca 1876.

— S p ro sto w a n ie . W  Nrze 134 w feljetonie, 
w powiastce „Deli Petko“ wydrukowano mylnie 
„Trojan11 zamiast „Trajan“ . Pod koniec zaś „Pol­
ski, Syberji i F rarn jP  w tymże samym numerze, 
wydrukowano mylnie „mrąc nieraz oglódu“ zamiast 
„mrąc nieraz z głodu.“

Gospodarstwo, przemysł i handel.
G alicyjski Zakład kredyt w łościański.

Stan w dniu 31. maja 1876. A ktyw a: Stan kasy 
centralnej 159.325 zł. 68 ct. Stan kas powiato­
wych 39.937 zł. 79 ct. Pożyczki 8,197.520 zl. 
72 ct. Saldo rachunków' bieżących 1,640.706 zł. 
31 ct. Razem 10,037.490 zł. 50  ct.

Pasywa : Wpisowe w roku 1876 1,448 zł. •— 
ct. Udziały 659.448 zł. 50 ct. Listy zastawne w 
obiegu 8,256.200 zł. — ct. Asygnaty kasowe w 
obiegu 1,067.950 zł. — ct. Zalegające odsetki i 
dywidendy od listów zastaw. 52.444 zł. —  50 ct. 
Razem 10,037.490 zł. 50 ct.

W ykaz listów  zastaw nych gal. Tow arzy­
stw a kredytowego ziemskiego, wylosowanych na 
dniu 10. czerw ca 187u. 4 p re t. p rzy  07 losowa­
niu w sumie 101.680 złr. w. a. ó p re t. przy 10 
losowaniu w sumie 77,‘JOO złr. w. a. ó p re t. 37 
let. 5 losowaniu w sumie 20.000 z łr. w. a.

L i s t y  z a s t a w n e  4 pret.
Serja I. Nr. 345, 555.
Serja II. Nr. 535, 8 72, 900.
Serja IIL  1335 1855 1801 2388 2427 2550 

2999 3727 4983 5104 5176 5691 0444 0044 6089 
7999 8232 8239 87006 9458 9014 10025 10211 
10700 10913 10910 10957 11116 11157 11191
11219 11225 11227 11297 11321 11401 11412
11015 11088 11950 12052 12124 12170 12851 
13018 13005 13131 13107 13269 13351 13354
13557 13483 13498 13534 13590 13600 13724
13834 13802 13905 14003 14075 14220 14201
14000 14889 15100 15474 15517 15067 18108
18299 18416 19012 19036 19042 19133 19149 
19378 19396 19399 19480 19545 19605 19845 
20013 20017 20301.

Serja IV. 912 1000 1933 3227 3301 3002 
3910 4137 4310 4300 4508 4610 4758 4845 4857 
49034994 5348 5370 5421 5493 5514 5583 5000 
5659 5797 6060 6103 6107 6193 6346 (5408 6450 
6600 6835 6979 7151 7430 7563 8134 8247 82(54.

Serja V . '661 729 871 1383 1498 1911 2003 
2653 2781 2810 3022 3032 3525 3532 3652 4141
42(57 4059 5351 5001 5082 5805 5985 0142 6213
6498 6803 7305 7709 8210 8279 8300 8721 8739
8828 8980 8977 9091 9230 9710 9795 9918 9999

Ostatnie w iadom ości.
Ze S tam bułu donoszą: Odpowiedź księcia 

serbskiego na zapytan ie  P orty , co znaczą zbro­
jen ia  serbskie, opiewa, że ponieważ pow stanie 
dotarło  aż do g ran ic  serbskich, a  cały k ra j ści­
śn ięty  zosta ł żelaznym  obręczom, więc książę w i­
dzia ł się zmuszonym dla nspokojenia k ra ju  pod­
jąć uzbrojenia; książę nie ma jednak  żadnych 
a żadnych wrogich zam iarów  wobec Turcji, 
gdyż Serbia wie o tem  dobrze, że siłę  s1 
czerpie z nienaruszalnej całości Turcji. Aby dobre 
porozumienie z W ys. P o rtą  bardziej wzmocnić, 
w ysyła książę serbski specjalnego delegata do 
K onstantynopola, którego imię oznajmi Porcie  a- 
je n tu ra  serbska.

S u łtan  zaw ezw ał wielkiego wezyra, aby mu 
przedłożył tego tygodnia program  rządowy, k tóry  
gotów je s t przyjąć.

M idhat basza otrzym ał polecenie w ypraco­
w an ia projektu zw ołania Rady narodowej, k tó ra  
w yłącznie zająć się ma finansam i i obradować 
będzie nad  budżetem.

L e N ord  mówiąc o o sta tn ich  oświadczeniach 
Disraelego, pisze: B erlińskie m emorandum nie 
miało być nigdy udzielone W ysokiej Porcie, 
miało ono służyć tylko za podstaw ę do noty. 
k tó ra  m iała  być wystosowaną do Turcji. Z m iana 
tronow a w Turcji m usiała odwlec te  kroki, ale 
gabinety nie porzuciły w cale zasad, na  k tóre  się 
zgodziły. A nglia nie w płynęła w cale na  zm ianę 
akcji; rzeczy poszłyby były tym samym trybem , 
choćby się A nglia była zgodziła na  berlińsk ie 
memorandum.

To rozumowanie organu moskiewskiego je s t 
tylko m askow aniem  doznanej k lęski i darem nem  
usiłow aniem  nieprzyznaw ania A nglii zw ycięztw a 
dyplomatycznego.

Unionsbank 60.50. Yereinsbank. — .—
Kolei Kar. Lud. 195.50. Kolej połud. 83.25
Franko-anstr. — . —. Losy tureckie. — .—
Losy z r. 1860 — . Oblig. indem. — .—
Staatsbahn — .— . Wied. Tramw. — . —
Ostbalin — .— . Napoleondor 9 .6 0 1/*
Rubel papierowy Usposob. dosyć stale.

W IEDEŃ 13. czerwca 1876.
godzina 2. minut 25. po południu.

Akcje fran.-aust 13.— . Węgier, kred. 120.50
Anglo-austr. 68.70. Unionsbank 59.50
Kolej Kar. Lud. 1 9 6 — . Nordbalin. 185.50
Kolej poludn. 81 .—. Kolej Alfold. 103.50
Kolej Elżbiety 144.50. Kolej Lw.-czer. 120.50
Węg. Nordostb. 1 0 1 . - . Rndolfsbalin 107. -
Wiener-Banges. — .— . Węg. Ostban. 32.50
Galic. indemniz. 8 0 . - . Losy z r. 1864 130.—
Franco-H. Bank 35.— . Yerkelirsbahn 84.50
Logy tureckie 19.50. Baubank-Act. 10.—
Kolej państw. 267.— . Bankverein 61. ■-
Wied. Bauver. 10.— . Losy węgier. 70.50
Marki niemieckie ct. 59 10/tf 
Akcje kredytowe — .— .
Usposobienie: osłabione.

Berlin, 12. czerwca. Russ. Banknoten 266.80. Cre­
dit. Act. 237.50. Lombarden 138.50. Galizier 82 .— 
Staatsbahn 447..50 Rnmanier 18.60. Oesterr.-Bank­
noten 169. — . Usposobienie — .

Telegramy Gazety Narodowej.
Wersal d. 13. czerwca. Izba posłów 

238  głosami przeciw 197 odrzuciła wniosek 
względem skłócenia służby wojskowej na 
trzy lata, tudzież zniesienia jednorocznej 
służby ochotniczej, po przemówieniu ministra 
wojny przeciw wnioskowi, przeciw któremu 
także (łambetta wystąpił.

Przyjechali dnia 13. czerwca 1876.
HOTEL kO R ^A : K. hr. Badeni z Rzeszowa. 

E. hr. Starzeński z Mogielnicy. Dr. R. Schmidt z 
Tarnopola. J . Bem z Manajowa. R. Morawski z 
Kowalówki.

HOTEL EUROPEJSKI: J . lir. W alewski z 
Drezna. K. Jaworski z Skwarzawy. K. Albrecht z 
Odessy.

HOTEL LANGA: R. Brńhl z Czerniowiec. W . 
Hoffer z AVieduia. H Tannert z Haidy. K. Horo- 
dyński z Bednarowa. J . Tomaszewski z fcurawna.

HOTEL ANGIELSKI: W. Betrenstainm z Ki­
jowa. L. Dragomanoff z Kijowa. M. Scherschovitzky 
z Kijowa. J . Zaremba z W arszawy. A. hr. Kar- 
nieki z Roguźna. W . hr. Komorowski z Roguźna. 
A. hr. Łoś z Hrebennego. W. Janowski z Herce­
gowiny. F. Bartmański z Tadan. M. Borowski z 
Podhajec. M. Czajkowski z Zerawy. B. Filipowski 
z Chłopczyc. J . Krajewski z Czech. N. Janiszewski 
z Zurawna. H. Brzowtki z Rossji. G. Geyer ze 
Stanisławowa.

HOTEL KRAKOW SKI: M. Pokiński ze Stani­
sławowa. B. Schmidt z Sassowa. A. Skrzyszowski 
z Chorostkowa. E. Tynidcki z Rossji.

10094 10132 10324 10482 10834 11093 11747
11986 12120 12127 12158 12181 12283 12307
12397 12401 12500 12544 12593 12014 12040
12794 12851 12981 13009 13015 13002 13076
13177 13245 13247 13420 13441 13073 13696
13816 13874 14020 14100 24120 14213 14200
14262 14355 14513 14542 14553 14003 14057
14705 14774 14838 14800 14872 14908 14911
14953 14975 15006 15143 15171 15225 15312
15332 15403 15825 15841 1<5875 15908 15941
15948 10000 10017 10128 10218 10278 10328
10391 10413 10428 16520 16733 10702 10812
10821 10948 17020 17048 17140 18400 19495
19051 19054 21337 22091 22228 22010 23458
23473 23776 23709 23774.

L i s t y  z a s t a w n e  5 p re t.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 13. czerwca 1876. 

godzina 10. minut 59 przed południem.
Akcje kred. 140.50. Anglo-austr. 68.90

W tym czasowym  teatrze letuim  
w arenie p r z y  ulicy J ag i słońskiej naprzeciw  

ogrodu Jezuickiego.
We środę d. 14. czerwca 1876.

Po raz  p ie rw szy :

Chridiiy ftfaciusia.
Komedja w 5. aktach z franc. Eug. Grange i W ik­

tora Bernarp przekład M. Chrzanowskiego.
O S O B Y .

Chachignon, fabrykant wody
pomarańczowej P. Zamojski.

Courtebotte de Reąuencourt,
obywatel wiejski P . Zboiński.

Bidart, właściciel handlu per­
fum P- Fiszer.

Sierżant P. Jasieński.
Pacheco, bogaty peruwiań- 

ezyk
Landerneau, saper 
Bridouz, kapral 
Galampois, notarjnsz z pro­

wincji P. Linkowski.
De ChainpignolJ ochotnik je ­

dnoroczny 
Jolivet, kuzyn i pomocnik 

Bidarta 
Stary jegomość 
Paąuita 
Honorata Girardin, właści­

cielka magazynu bielizuy Pni Tomaszewiezowa. 
Matka Bouąuin, wynajmują­

ca krzesła Pna W ysocka.
Pomponetta, markietanka Pna Jeleńska.

P. Woleński.
P. Skalski.
P. Galasiewicz.

P. Kwieciński.

P. Dębicki.
P. Sachorowski. 
Pni. Ładnowska.

Młoda dama 
Rózia, Służąca Paąuity 
Katarzyna, mainka 
Franciszka )
Karolina ) niańki 
Józeła )
Żołnierz
Chłopiec tapicerski 
Kobieta

Pni Guerard 
Pna Chęcińska. 
Pni Linkowska. 
Pni Skalska.
Pna Hankowska. 
Pna Zion.

P. Nowicki.i 
P. Pasławsk.

Pni Salamonów".
Rzecz dzieje się w Paryżu.

Pozcątek o godz. 8. wieczór.

N a d e sła n e .

Ser. II . Nr. 419, 424, 533, 651.
Ser. I I I . Nr. 170 198 546 856 983 1064 

1236 1248 1265 1345 1408 1548 1776 1855 1895
1913 2445 2454 2528 2694 2927 3462 42834636
4782 5020 5072 5346 5467 5688 5853 6084 6316
6438 6462 6494 6534 6707 6725 6771 67866888
7077 7122 7351 7498 7716.

Ser. IV. Nr. 118 209 247 388 460 675 879 
1000 1067 1379 1697 1700 1715.

Ser. V. Nr. 51 67 139 184 189 333 337 386 
494 535 G31 651 844 960 1218 1457 1697 1757 
1770 1930 2691 2692 2843 2954 3061 3090 3435
3561 3777 3940 4205 4252 4303 4520.

L is t y  z a s ta w n e  5 pret. 37-letnie
Ser. II . Nr. 157 442 585.
Ser. I I I . Nr. 257 907 1350 2085 2119 2312 

3302 3425 3967.
Ser. IV. Nr. 773 780.
Ser. V. Nr. 90 155 168 206 1165 1230 1407 

1575 1944 2332.
D yrekcja galic. Tow arzystw a kredytow ego 

ziemskiego w zyw a niniejszem posiadaczy powyż­
szych listów zastaw nych, aby się po w yp ła tę  k a ­
p ita łu  od d. 31. grudnia 1870 począwszy, do k a ­
sy tegoż Tow arzystw a we Lwowie zgłosili, po­
niew aż procentow anie tych listów  zastaw nych  z 
oznaczonym dniem ustaje i gdyby kupony za  dal­
szy czas wypłacone były, p rzy odbieraniu kap i­
tału potrącone jsosfciuą.

Na rachunek Tow arzystw a kredytowego w y­
płacać tak że  będą powyższe lis ty  zastaw ne — 
następujące domy h an d lo w e:

L w ó w , z Iz b y  handlo­
wej dni.i 13. czerwca. 
1. Akcie en sztukę. 

(be* kupon* biożącego.) 
Kolej gal. Karol* Ludwik* 

„ Lwow. - Czerń.-Jassj 
Banku hip. gal. po 200 -  
Banku kred. gal. po 200 zł.
II. L isty east. za  100 z l  
(bez kupon* bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. *. 
» „ 4 pr. w. - .

„ _ „ 5 pr. okres.
Banku hip. gal. 6 pr 
Gal. zakł. kred. wtośc. 6 pr.

w. *................................
I I I . L isty  dłużne  

za  100 z ł.
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galioji i Bukowiny 6 pr. 
losowanie w 15 lat 

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a.
IV . Obligi za  100 z ł. 
Indemnizaoyjne galic.
Poi. kraj. z r. 1873 po 6 pr. 
kosy m iasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa

V. Monety.
Dukat holenderaki 
Dukat cesarski . . . 
Napoleondor . . .
Pół impei-jał rosyjski 
Kubel rosyjski srebrny 
Kabel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
100 Marek niemieckich
Srebro . .......................
Kupony w srebrze . . 
W ied eń , d . 10 . czerwca 
Powszechny dług pań­

stwa (za  100 zł.)
kent. sustr. w bankn. 5 pr. 

„ w sreb. 5 ,  
1839 cale losy (m. k.) 

*  w 1889 V, losu „
« 1 8 6 4  po 250 sł. 4 pr 
>>Ł* 1880 „ 600 zł. w.a. 5 

1800 „ 100 „ „ '  
- -  is«4 ioo „ „ ;
l.isty  zast. dom. po 120 5 „
Oblig. indem. (100 z ł.)

Galicyjskie . . . .  
Bukowińskie . . ,
Inne /  ubliccnc /migez.
'  ęcinr poi kol. p<> 120 •/.) 

6 proc..........................

plącą żąda.1
złr. w. *.

194 50 
119 — 
•227 — 
218 —

86  —  

78 75 
8G — 
87 80

94 —

#0 40

86 90 
90 50 
14 — 
17 —

6 56 
6 64 
9 58 
9 70 
1 60 
1 57

5 9 -  
10 2 -  

10] 50

65 26 
68 76

242 — 
.4 0  — 
106 — 
108 76 
11760  
128 — 
189 26

M
•4 25

97 6 )

196 50  
121 —  

2 3 0 -  
221  —

86 90 
79 75 
86 90 
88 70

95-

9140

86 76
92 
16 50 
19 —

5 67
6 74 
9 68 
9 90 
1 70 
1 69

60 
104 — 
103 60

Węg. po i. prern. po 100 ał. 
Turecka poi. kol. po 4 0 0 1’r.

Akcje bankowe. 
Anglo-aostr. po 200 zł. 120 
Hodeucred. au. 200 zł. 
/a k ł .  kr. dla han. i przem. 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. eak. n. au st po 600 zł. 
Franco - austr. po 100 zł. 
Franco - węgier. po 200 zł. 
Gal. bank. nip. po 200 zł. 
Gal. bankdłanand.i przem.

po 200 złr......................
Gal. zakł. lur. ziem. po200*Ł  
Renten bank po 160 zł. 
Banku nar. anstr. po 600zł. 
Bauku po w. aust. po 200 zł. 
Unionbank po 140 zł. 
yereinsbank po 100 zł. 
Verk«hrab. pow. po 140 zł. 
Wiod. b u k v e r . po 100 zł.

A kcje kołci. 
Albrechta po 200 zł. 
Alfbldzkiej po 2UO zł. sreb. 
Dniestrzańskiej 
Elżbiety o m. k.
Ferdynanda półn. po 1000

zł. m. k ...........................
Franc. Józ. po 200 zł. w. a. 
Fol. gal. Kar. Lad w. po 200

zi m. k . .......................
Lw. Czer. a Jas. po 200 aż. 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
Aust. pół. zaefa.po 200 zł. ar.

„ „ lit. B. p o 200 zł. ar.
Rudolfa po 200 zł. ar. 
Siedmiogr. po 200 w. a. ar. 
Staatseisb. Ges. 200 z ł. w. a. 
Siidbahn po 200 z), srebr.
1 runw ay wied. po 200 zł.

65 35 
68 85 

2 4 4 -
i42 — 
106 75
109 25 
1 1 8 -  
128 50 
140 76

200 z ł. sr. . .
W ęg. wsch. (Ostb.) po 20f- 
Węg. zach . (W estb.) ) 

ZOO zł. w . a. . . .

Akcje przem ysłowe 
Badów. Tow. aust. po 200 zł

wied 100 ,
ta n ic h  pom . „ 100 ,

Listy zast. (za 100 złJ , 
ho3cncred. allg.7l.it. 5 pr. s 

W Ci l*f 'i pr wa 
J'ow. kr. zimii. 4 pr. w.,

,  „ 5 lir w. a
9 8 -

pU cą| żąda. plącą) żąda
z lr . w. a. złr. w. a
OS 26 60 60 Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. ------ 88—
19 76 20 — Galie, bank hip. 6 pr. w . a. 87CO 6 8 -

„ Zak.kr.włość.Ópr.w.a. 9460 9550
B ans nar. anstr. m. k. 6 pr. -----

67 - 67 26 „ .  „ w. a. . . 9736 9760
------- ------- Obligacje pierwszeń­

136 60
118 25

135 70 
118 75

stw a k o l .  (za  1 0 0  z ł.)
635 — 645 - Albrechta po 300 zł. 5 pr.

100 z ł ............................... GJ25 6750
13 60 14 - Al ioldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 6350 64—

Czeska z. 30n zł. ópr.s. w. a. _
Dniestrzańska 300 „

____ _____ Elżbiety po 5 pr. sr. w. a 8 7 - 8760
—  — ------- „ em. 1862 .5 pr. . 8 3 - 835 1
------- ------- „ em. 1870 5 pr. . ----- 83 -

811 - 814 — „ em. 1872 6 pr. . . 8275 83—
------- — Ferdynanda pół. 5 pr. m. k. 10025
66 50 58 — „ „ 6 pr. w. a. 9550 ------
------ _  _ „ „ 6 pr. sr. 10450 105—
84 - - 85 — Gal. K.L. 300zł. 5 pr. rs. w.a. 9750 98 -
68 50 69 50 „ 11. em. 6 pr. „ 945( 9.6—

„ III. em. 1871 300 9050 91 -
.  lV .am .a300*Ł  6pr. 

Lw. Czer. Jas. 1. em. 1865
— ...

42 - 42 50 300 zł. 6 pr. srebr. w. a. 7725 7 .75100 50 101 — Lw. Czer. Jas. 11. em. 1867
------- — — 300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 7650 7 7 '0142 — 143 — Lw. Czer. Jas. III. em. 1868

300 zł. 6 pr. srebr. w. a. 6 6 - 66 r>0IBM - isss — Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872
123 75 129 50 300 zł. 6 p i. srebr. w. a. — . _  _

192 60 193
Rudolfa po 300 zł. 6 pr. 

srebr. w. a ..................... 775:. 78 —119 — 120 — ■ em. 1869 po 300 zł.

125 76 126 26
6 pr. srebr. w. a. 

„ „ 1872 po 300 zł.
7550 70 -

— ■----- 5 pr srebr. w. a. 74 - 7.5 —105 26 10.6 76 Siedmiogródr.. IV. 600 pr. 6250
261 — 2 6 2 - Papiery loteryjne (szt.)

------- ------- Aak. kr. dla handlu i pr/. 15975 16025
110 — 111 - Klary po 40 zl. ui. k. . 2 9 - 2II23
-— -- ------- Keglevieh po 10 zł. m. k 13— 1350

Krakowska po 20 zł. 1450 16—
100 — 101 - Calffy po 40 „ „ . 2950 2976
31 — 3 2 - Rudolf.'. po JO „ 13.60 14

90 60 100 —
Ks. Salin po 40 „ „ 3850 RU —
St. Genois po 40 „ 
Stanisławowska (poż.) po

29 - 2950

20 zł. w. a. . . . 1760 1850
----- — .. Waldstein po 20 zł. m. k. 2 3 - 2350
------ ------ Windiszgratz po 20 zł. „ 2276 2360

(D ew izy 3 miesięczne.)
w.. _ i s „ -i c\i \ ___ 1jarstn 100 marz. . . . ■Ji 1 6910

'08 60 103 76 Fraukfnrf 100 mark 5920 694 ■
86 - 882.6 Hamburg ino rnark. iu*rk . ..
78 Lnudyu 10 ft. »ti rl. 2160 12185
86 - 87 — 1'aryr li»l (rznk. . . 4815 4826
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PODZIĘKOWANIE.
Po przebytej Sycili zagrażającej chorobie czuje »ię spowodowanym i 

ul., wiązanym wynurzyć r.iniejszem w mojem i mojej rodziny imisniu, naj 
czulsze i najszczersze podziękowanie tutejszemu lekarzowi

W 1,1,1 D,wi Fr. Jandzie,
!<r >v mię w tej chorobie swą znakomitą sztuką i wiedzą, przy natężonej 
nwiidze. pilnej troskliwości i prawdziwom poświęceniem osobistem, po 

Łpi.odsiewziąoiu niebezpiecznej a życiu zagrażającej operacji szczęśl iwie  
i rycblo wyleczył a życie i rodzinie powrócił.

Również \V’nu 1’rolT ł)r. .1 .  F i u g e r o w l  i Dr. E .  R e k t o r z s l -  
k > \ v i ,  którzy mego ordynarjusza w ocaleniu życia mojego czynnie i sku­
teczni*) wspierali, wyrażam pnblicznia moją wdzięczność i uznanie.

Franciszek Karol Przerąb Hauenschield,
‘. su7 1— c. k. strnkczaszy i pułkownik.

X
X
x
X
x
X
X
X
X
X
X
X
X

R e a l n o ś ć
pod 1. 395 w K o ł o m y i ,  przy ulicy 
krzywej, jako pla« budowlany, dwufron- 
towy, j e , t  z wolnej ręki do » p r z e « l a -  
n l a .  Bliższa wiadomość u Jędrzeja Do­
brzańskiego p. 1. 14 przy ulicy Zimorowicz- 
we I . w o w i e .  2748 3 3

D o  n a j ę c i u  o d  1 .  i i p c a

Dwa pokoje
a w razie potrzeby i umieszczenie dla 
służącego przy ul. Halickiej. Bliższa wia 
domoać w Administracji „GAZETY N A ­
RODOWEJ.' 2o09 1—?

TURN1PS prawdziwy angielski 
i R Z E P Y  pastewnej (ściernianka)

całkiem świeża i niezawodna do kiełkowania
otrzymał i poleca 2767 3— 10

G łó w n y  sk ład  N asion

W ilh e lm a  A d am a we Lwowie.

NA KŁADEM

Księgami F. H. Richtera »■« Lwie
opuścił druk ‘

W  . P Ó I  . A  i

D Z I E Ł  zupełnych
tom IV .

ki zawiera: Północny Wschód Europy J 
i ihrazy z życia i natury. j

F e n a  t o m n  3  z ł .  ]
Ozmł W. Pola będzie tomów 1()

|w s/.lo do tej pory 5 tomów. (
j}SOO !— -J t

N A K Ł A D E M  
J .  T N I i l i k o w s k i e g o ,

we Lwowie  
w y s z ł o  i je s t do nab ic ia  w e  w szist 
k ic h  księgarniach krajow ych: D r .  
J .  K l e c z y  l i s k i ,  t r e ś c i w e  ol> 
j a ś n i e n i e  u s t a w y  o  p r o p i  
n a c j i ,  z dodatkiem  u-taw  krajo­
wej z dnia 30. grudnia 1875

Owili! prawa ppioacji.
C e n a  6 0  c ,  

c z t o w a  6 5  c .
z  p r z e s y ł k ę  p o -

2745 3 3

N akładem  i drukiem  księgarni

.lana A. Pd era
w RZESZO WIE  

w y sz ły  i są we wszystkich księgarniach  
dr nabycia: P iąte  poprawno wydanie  

Cybulskiego W . ,  Rejestru ekonomiczne,  
na pięknym papierze w trwalej opra­
wie. Cena 2  zl.  5 0  c. ---------------------------- —    — T
W  tejże księgarni są do n a b y c ia : I>as N e u e s t e  a u s  h o n s t a n t m o p e l

a )  Dzienniki uajmu robocizny większo Q g p  S t U F Z  d 6 S  S u i t  l V S

und

Wzory Prozy
najlepszy i wysoko stawiany przez poda 
gogów podręcznik szkolny, zawierający  
najcelniejsze wypisy z autorów polskich,  
Iziefo w trzech częściach, gtanowi»oycb| 
dla siebie odrębną całość,  przeszło 100/ 
irsnśzy druku, zebrane przee profesora ]

PIERWSZY SKŁAD wyrobw
z b u rsz tyn u , p ia n k i, kości słon iow ej itd.

M. Wiśniewskiej,
przy ulicy Sobieskiego 1.7 ws Lwowie, 
poleca na teraźniejszą porą: g a r n i ­
t u r  k r ę g l i ,  z ilobrego i smhpgo 
matcrjalu p o  3  z ł . ,  k u l e  z cięż­
kiego drzewa (1'gniim .anctum) po 
2 zł. óo t., w i e l l i i  d o b ó r  f a ­
j e k ,  c y g a r n i c z e k  p i a n k o ­
w y c h ,  b u r s z t y n o w y c h  i in­
nych, c y b u c h ó w ,  itp fyey  p o  
c e n a c h  n a j t a ń s z y o h . ^ m  Na­
mówienia wszelkich robót tokarskich 
tudzież reperacje, najrychlej i naj­
taniej uskutecznia. 2750 4—4

Towarzystwo produkcyjne krawców
zawiadamia P .  P .  szanownych odb iorców , żo p. W ła d y s ła w  Kostakowski  
ustąpił z posady magazyniera i członka Dyrekcji, wskutek czego wszelkie do 
rąk jego czynione wypłaty n o  miałyby w przyszłości w obec Towarzystwa  
żadnego znaczenia. W  miejsco jego został mianowany zastępcą m ag iuy-  

uiera p. Jan Abrysowski. 2782 2 3
J ó z e f  Ł intz ,  Dyrektor. Teodor S m ig o w sk i ,  zastępca Dyrektora.

Jan  K w a śn ie w sk i ,  przewodniczący Rady nadzorczej.

L. 5(39.

1.

Jana Rymarkiewicza

W  celu wydzierżawienia prawa pro­
pinacji w mieście Krośnie i przyległych  
[dobrach, na czas od 1. stycznia 1 8 7 7  
do końca grudnia 1 8 7 9 ,  odbędzie się
publiczna licytacja na < l u i u  2 7 .

'ostało przez wydawcę J .  K .  Ż u p a u -  j f l  n  5  m m  c z e r w c a  r. b. w zwykłych godzinach
a k i e g o  w P o u i a u ł n  znacznie z u l -  kancelaryjnych.
ż o n ę  w cenie i jest  do nabycia we[ Cena wywołania ustanawia się ry-
Y T C t k , * h  ę f f * r n  l ^ ‘ itlWeDtarZ ŹyWy ‘ m ! ,r U y ’ "  kluczu czaltem na 7 .3 0 0  z l .  a. w. Oferty

“ Potarzyck.m * powodu wydr,er i iw :eu ia  b d  przyjmowane, aż do
“ • 1 °  folwsrków, każdego dnia —  począwszy y

s k i r h .

n f t ę ś c i ł ' l 3z ł C95 ć :  c o ‘się T , T 7 '  Ka7'a eg " , QnU 7  Począwszy-^ońca ustnej licytacji.
uwadze pp nauczycieli i °d E5. b m. * wolne| ręki pojedynczo Chcący brać udział w licytacji 

i partjami < l o  H p r z e d a u i o .  winmii d ( ) i j ć  *yi zakład ( wad:uai) t ,
Z irząd dóbr w POTTJRZYCY poczta 

S o k a l .  2788 1 3

r .. _ ysokiei i . . .
pedagogów, tudzież szanownym dyrekcjom
poleca 
pedagt
zakładów szkolnych prywatnych.

L. 374/pr. ex. 1876.

KONKURS.
P r z y  g a l i c y j s k i e j  c. k. D y r e k c j i  §  

l a s ó w  i d o m e n  w  B o l e c h o w i e  o p r ó -  g  
h i i o n ą  j e s t  p o s a d a  c. k .  a s y s t e n t a : ^  
r a c h u n k o w e g o  w  X I .  k l a s i e  r a n g i  
i  p ł a  ą  r o c z n ą  6 0 0  z ł .  i l e g a l n y m '  
d o d a t k i e m  a k t y w a l n y a .  27#7 2—3 

U b i e g a j ą c y  s i ę  o t ę  p o s a d ę ,  
m a ją  s w e  p o d a f t ia ,  u d o w a d n i a j ą c e  
w i e k ,  o d b y t e  n a u k i  r g ó ł o w e ,  p r a k ­
t y k ę  i e g z a m i n  z  r a c h u n k o w o ś c i ,  
n ie m n ie j  z n a j o m o ś c i  j ę z y k ó w  kra-i;

n i e m i e c k i e g o ,  w n i e ś ć  wj

jest 730 zl.  albo w gotówce, lub też 
w publicznych papierach wedle kursu,

_     „ „ d j .  do rąk przewodniczącego kouiisji licy-
tacyj;iej * p isVmae Y r t y  ró*uie  moją 
takim samym zakładem być zaopatrzeni.Zakład leczniczy

w  S a n o w i ? ,  H
m ila  gośOńcem o d  kol* ji ż*‘- Ej 
laznej, stacja Z ło c z ó w ,  S

otwarty od 20. maja. |
Kuracje wodą, el-ktryką.S  

gimnastyką, inhalacj mi, mle- @ 
kicm. Otolica przecudua w po- g  
śród tysięcy morgów lasu so a  
snowego, nad rzeką Bugiem.

Med. Dr. Kurzbauer. ^
274 4 3

Bliższe  warunki mogą być w tutoj- 
|szym urzędzio przejrzane. 2784 2 —3

Zwierzchność gm. miasta.
Krosuo, duia 26. maja 1 8 7 6 .

MIII
najlepszej jakości", w naj. bfilszym 
wyborze, utrzymuje zawsze na sk ła­

dzie i poleca

B ohem ia,
Towarzystwo akcyjne dla p rze­
m ysłu  ipyróbu papieru i druków  

w  P r a d z e .
Wzi ry <zoionek w y sj la ją  się 

na żądanie o p  l u t n i e .  2112 2 4

l^ k ła d  p o r c e la n y  i s z ld t l

E. Gehliardta
w e  L w o w ie

2632 poleca gustowne 5—6

Wazony i doniczki
n i  b u k ie ty  i k w ia ty  w na jnow szych  

fasonach i deseniach  oraz

K u le ogrodow e  
i ii A P K I na muchy

we wszystkich wielkościach 
p o  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h .

F. Glodzifcski
we L w o w i e ,  plac Mariacki I. 7. obok apt. p. 
Mikohuclia, poleca Sznn. P. T. Publiczności sw ój

J I A O A Z I A  K R A W I E C K I
z a o p a t r z o n y  w 

wielki
w ybór to w arów  
najniodniejsiych

jps zagranicznych i kra­
jowych, •/. których 

zamówienia wykończa sta ra n n ie  
i elegancko  w jak najkrótszym

Jednocześnie za­
wiadamia. że w p o ­
większonym  loka­
lu urządz ił  w i e l ­
k i  s k ł a d  g o t o  
w y e l i  s u k i e ń  
m ę s k i c h  i sk łm l  
u b i o r k ó w  d l a  c h ł o p ­
c z y k ó w  każdego wieku j»o 
bardzo tanich cenach.

Poleca także najnowsze amtrykaristio hnudy nieprzemakalne, bar­
dzo praktyczne. ’ 2720 0— v

j o w y e h  1 mt-.iuicc soepu ,  V»mc:i50 TTjpg “ 1 ' - “ - Ig
d r o d z e  p r z e p i s a n e j  do P r e z y d i u m  iosjsZ5SJSJS7SHSJS3S3SS25t!S52SŁifiZ5łS7S7S2Sg' 

k. D y r e k c j i  l a s ó w  i d o m e n  w  B o ­
l e c h o w i e  do 8 .  I i p c a  1 8 7 6 .

B o l e c h ó w ,  d. 9. c z e r w c a  1 8 7 6

w .

in lióchst orginellcr, intereasantir 
siuuri-iciier U a r s t e l l i i n g .

P r e i s : 5 0  k r .  4 .
Alleiniges Depot:

Bazar, Wien, Gmupendorfer- 
s tr a sse  4 7 -4 9 . 2 1 4 7 3 - 3

\i\ Difi

1 mniejsze
b )  Dziennik pieniężny, przyil iodu i

ro7.chodu. 
a) Raporta tygodniowo.
( /)  Raporta dzienne.
c) Raporta lasuwe. 

j )  I iapana czynności gospodarczej.
W  tych dniach wyjdą z pod prasy :

K e j e s t r a  l a k o w e ,
H ic ie  poprawne wydanie z u w zg ę d n ie -  

n em nowych miar i wag.
Dalej poleca wyż wymieniona księgarnia poświęcająca się temu zawodowi od lal 

po znacznie zniżone,;!] cenach : kilku, życi y  sobie dostać posauę na
Biernackiego, Dokładny praktyczny ogro- wsi. Udziela język polski, francuski  

dnik, w miesięcznych zatrudnieniach niemiecki i muzykę najlepszą metodą, 
przedstawiony, 8. 4 8 0  stronnic. Za- warunki bardzo przystępne,  
miast 5  z ł.  teraz 3 z l.  Bliższą wiadomi,śó ustnie lub listo-

Łyskowskiego, Gospodarz, w 4  częściach wnie, powzbpśe można w Admiuistracji  
t. j. Rolnictwo, -  Hodowanie i cho „Gazety Narodowej “ 2 —2
roliy koni. h \ d i a  i owipc. — Ogro-  ( jT i i ,
d o i c u o .  -  p -zcze! octwo. oraz m - Choroby gardła i piersi
■zinaitości gospodarskia. Zamiast 9 0  c.|
teraz 35  c S9*Jo i _ a  leczy za pomocą inhalacji i aparatn

   '   ‘ y   pneumatycznego

AhoMkitPT* farmar4ii i w“ «ch lU(l0LSiei L(U Lliatjl J-, t AT A ITT
poszukuje natychmiast umieszczenia.  1 / 1  |  f J  ł  J J x / a X L J L J
Bliższa wiadomość pod literami K. W . S. . , , „ T . .
post rest.  SU C Z A W A . 2804 1 - 3  'u h c a  k r a k o w s k a  k c z b a  2 .  I .  p ię tro ,  
_______  __________[ 2234 dom p. Wallacha. 7— i

Ordynuje od ąodi. 3—5.
S^używa 8i,1 z nieza 

wodnym skutkiem 
przeciw: k a s z l o m

________ nerwowym, ka
itarom , kokluszowi, bezsenno 
ści i wszelkim cierpieniom pier­
siowym. 1970 1 4 —48

. . .  .  Zadawalała lekarzy i chorych. Łyżeczka
a m e r y k a ń s k a  y n i w i ^ r  U a  Od kawy wystarcza. W  Paryżu ulica Vi

Al 1 1 1  »  l e l i  1 \ C l  TjeHUtf) w aptece Dra d i a b le ; wi
--------------  Lwowie w aptoce p. Mikolascha.

Ajent generalny

BUCKE1 E
najtańsza
najlepsza
najlżejsza

2781 1— 12

dla G A LICJI

Arnold Werner
w e L W O W I E .

3  *  H L
9  3  £

Realność,
w r a z  z o g r o d e m  przy ulicy  I i l e o a -  
r o w s k ie j  pod I. 18, z w o ln e j  ręk i  
do s p r z e d a n i a .  2771 3 --3

B l iż sza  w ia d o m o ść  n a  m iejscu .

N E W R A L G IE
wszelkie cierpienia nerwowe w jednej 
chwili ustępują po użyciu pigułek auti-ne- 
wraigijnych Dra-CVonier. Skład w ibiryżu 
w aptece p. Leva93eur, me flela Monnaie, 23 
w Krakowie w autece p. Tr.i u czyń,.kiego przj 
ulicy Florjań»kiej — we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolaich. W Warszawie w skła­
dach materjaiów aptecznych, pp. Perd. Aug 
jallego i J llrozow»kiego. 1966 10—?

i r n t d  6 w4wa i>°sz,ikuje 
J c U b d i | i , . [  Stary i najlepiej
renomowany dom bankowy po<zu- 
kuje dla Lwowa i okolic zdolnego 
ajenta do sprzedaży l o s ó w  i 
r e n t  za niiesięozneiu wynagro­
dzeniem. Polecenia są pożądane; 
bardzo przystępne warunki.

L isty  pod a d r e s e m :  
„ A g e n t  N . 1 “  do A Op-
pelik, W ien, I. E ez. Stu- 

b e n b a s t e i  2 .  1—3

P r z e z  J e g o  c e s a r s k ą  M o ś ć  

Franciszka Józefa I.
odznaczona wyłącznym przywilejem

Trucizna na szczury.
je s t  p r a w d z iw a  do n a b y c ia : 

we L WOWI E  u pp. K.  Iskierskiego,  
J. Beisern, / .  Km-kera, P. Miknla- 
srlia, w ST A N ISŁ A W O W IE  u Sto- 
chera v. 'Sąt-cnitz; w KRAKOWIE  
u p. >1. Jaworskiego. 2221 7 —20 

C e n a  s z l a k i  5 0  c t .

Kamienica 2-piętrowa
z oficynami, balkonem, 25 lat wolna od 
podatku, do sioóca położona, jest i  wol­
nej ręki do s p r z e d a n i a  pod 1. 8, ul 
Zimuruwicza. Pośrednictwo wyklucza się. 
Wiadomość udziela aią na pierwłzem pią. 
trzł u właściciela. 2757 2 — 3

Zarąd masy rozbiorowej Jana 
Smutnego, „Pierwsza krajowa 
fabryka parowa wyrobów stolar- 
kich we Lwov\Tie “ czyni wia­

domo, iż należące do tejże musy 
rozbiorowej materjały drzewne, 
tudzież meble i inne ruchomości, 
sprzedawane będą z wolnej ręki, 
za gotową zapłatą, w dniu 19. 
czerwca r. b. 1876, i w dniach 
następnych. Bliższych szczogó 
łów o tej sprzedaży, udzieli pan 
Jan Smutny pod 1. 1024/ ,  przy 
ul. Łyczakowskiej. 2810 1 - 3  

Lwów, d. 12. czerwca 1876.

Bez bolu i bez wstrzykiwania
bez lekarstw przeszkadzających trawie­
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwaiia zatruduienia, wyleczą według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
u p ł a w y  r u r y  m o c z o w e j ,  

tak świeżo pow»tale, jakoteż oardzo za- 
atarzałe, uatnralnie,gruuiownie i szybko 

D r .  H A B T M A N J i ,
członek lekarskiego W ydziału, 

w W ied n ia  Stadt, H absb nrgerg  nie jak 
dawniej, lecz Stadt, S e i le r g a sse  Nr. 11.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę­
żenia, upławy u kobiet, bl daczkę, nie­
płodność, upiawy, 2081 61 —100

o s ł a b i e n i e  m ę z k i e ,
bez wyrzynania i bez wypalania zołzo­
wych lub kilowych wrzodow itd. Zacho­
wuje najściślejszą dyskrecję. Na listy z 
bońorarjum z nazwiskiem lub literą 
odpowiada odwrotnie. Za nadesłaniem 
5 zl. w. a. przesyła odwrotną pocztą
lekarstwa wraz z opisem użycia.

1876
„ Z n i t o n c  c c i i j . "

Sc!!-! jiiipiiL
acs* dostaje co tygodnia świeży transport •5S3B

Główny skład dla Galicji

AUGUST SCHELLENBERG
we Lwowie. 2222 18—?

A S T M Y
Ousznoso , Chrypka Katary , zadawnione,
wszelkie oier] ienia kanałów oddechowych, 
ustępują szybko i niezawodnie po użyciu 
Rurek antiastmatyoznych p. Loyaasenr , Ap 
rekarza, 19 vue de la Monnaie vr Paryżu 

Dostać można we Lwowie w aptece PP 
Alikolasch; w Krakowie w aptece p. Trau 
czyńskiego; w Brodach w aptece p. Knllak. 
W Warszawie w składach aptecznych ina 
terjałów pp. Pord. Aug. Gallego i Ludwika! 
Siófldsa. 1963 11—?

obec zamierzonego 
podwyższenia podat­
ku od nafty, okazuje 
się potrzeba naradzę-( 

nad krokami, jakie po 
czynić wypada dla ratowania na 
szego przemysłu; celem tym ni-1 
żej podpisani maj^ zaszczyt z a -1 
prosić yalicyjskich producen 
tow  nafty na zebranie w  Jaśle 
na dzień 22. czerw ca b. r. o 
godzinie 3. po południu.

Edward Dzwonkowski. 
Karol Rogawski.
Ignacy Łukaszewski. 

2805 i —2 Władysław Ifibicb.

m a

pOOOOOOOOOOODOOOOOCX>OOOOl

Kantor wymiany
c. k. uprsyw . yalic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u je  i sprzedaje

wszystkie efekta I monety
pod warunkami najprzystępuiejszeuii.

6 * .  L I S T ł '  h i p o t e c z n e ,
które według prawa z dnia 1. Iipca 1 8 6 8  Dz. P P .  XX X V III .  N. 93 ,  
i najw. post. z dnia 17. gruduia 1 8 7 1 ,  mogą być użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, knucyj małżeńskich wojsko  
wych, na kaucje służbowe i wadja —  są w tymże laut.orze do nabycia.

W s z y s t k i e  p o l e c e n i a  z  p r o w i n c j i  w y k o n a j ą  
b e z z w ł o c z n i e  p o  k u r s i e  d z i e n n y m ,  b e z  d o l i c z e n i as ię  

p r o w iz j i . 2164 13— V

Medale aa wjśUwacli \ 
Wiednia

Paryża, Londynie, 
t. d.

Aparat Gazożen Brieta
nazwany i zabrewetowany.

JEUYiNY 
jaki putwier-
drouym ioatał 

■jnraeŁ
akaokmja

mkoyczną.
La pomocą 

lęgu ipuratu, 
po w.ą ze cli n ie 
inHlteg** obe­
cnie, k * ż dy 
dziś może w
jednej chwili 
praygottwae 
i  bardzo ma­
łym kufiztem 
VAOł»lp SAL- 
C E U K Ą i 
wszelkie ‘aa-
poje jiiowe, 
jitknlo; Vichy, 
6odat Limo- 
niidit gazowa 
i wino mata
jące etc.

1(,98 9 - 1 0
JKUYNy 

jalti prryjetj 
zoałał

w Szpitalach 
piirystkich.

APAKATA
o 1, 2, 3, ł

i 6 butelkach.

P HOM2 . K1  
w  p a c / k a c h  
z a s ł o n o  w a n r
d o  A p n r a t ó w

o 1,  2 ,  3,  A i
6 b u t e l k a c h .

D o s t a ć  m o ż n a  
w  g ł ó w n y c h  

a p t e k a c h .

3IO N D O L L O T  SY N ,
inżynier  fabrykant

w Paryżu przy ulicy Chateau-d’Eau, 72.
l > o « U c  m o ż n i  w  a p t e c e  I*. M i k o l e a e h  

w r  L w o w i e .

oooooo
^ m e r .  m a s z y n a  d o  p r a n i a .  ____

W a ż n e
dla każdego

gospodarstwa
domowego.

A m e r ,  ma n i e ,  d o  w y k r c c  u n i a

C i r n s  12 r . t r .  a .  w .  , C e n a  18 i 2 0  i ł r .  a.  w .
/ . l i p o m o m  n u j n o w u z y r h  a m e r y k a ń s k i c h  o . u s r . y n  d o  p r a n i a ,  k t ó r e  z a s t ę p u j ą  t a r c i e  r ę k a m i ,  

j a k o  t e i  a a p o m o ć a  a n o r r y k a ń a k i c h  m a s z y n  d o  w y k r ę c a n i a  b i e l i z n y ,  k t ó r e  s i ę  o k a z a ł y  n a j p r a l c l y -  
c t  n i •  j « 7. e  in i z p o i u i e d z y  w s / . ^ s t k i o h  d o t ą d  u ż y w a n y c h  s y s t e m ó w ' ,  p o t r a f i  w y p r a ć  j e d n a  o ą o b a  w  
t y m ż e  s a m y m  c z a s i e *  t y l e  b i e l i z n y  b u z  u s z k o d z *  i a . d o  c z e g o  p o t r z e b n e  b y ł y b y  n a j m n i e j  t r i y  p r a c z k i  

j P s t e n t o w a n e  i n a g l o w n i c e  d o  b i e l i z n y  p o  3  z i r .  N a b y ć  m o ż n a  t y l k o  u
Józefa Bergera, pierwszy i najstarszy  inatrazyn wiedeński sprzętów k u ­

chennych, Iłoher M arkt Nr. 11. 2'»58 6 -6
Z a m i e j s c o w e  z a m ó w i e n i a  z a  p o b r a n i e m .  C e n n i k i  g r a t i s .

Dwa ostatnie ciągnienia
1839c. k. austrjacklch losów państwa z v.

■l wygrywającemi przesz,lo 17 milionów zł.
C rłu w n a  w y g r a n a  3 0 0 .0 0 0  I * 8 0 .0 0 0  *ł.pól piątą część łonu 80 *E

ć w ie r ć  » n » j® »
jed n ą  d z ie s ią tą  „ „ „ 1 n
je d n ą  dw ud zies tą  „ „

l-aju.i^o.p i ostatnie ciągnienie odbędzie się 1. czerwca 187* i *_■ gru­
dnia 1878, na którern każdy los bezwarunkowo wyciagnionym być musi. Za­
chęcamy więc do spiesznego zakupienia tychże, gdyż losy to z pewnością 
pójdą w górę, a w zaeedzie przed ciągnieniem nie dostanie tych losów. Za­
mówienia pocztą uskutecznia się za nadesłaniem zadatku. 2107 5 —6

N i y l t r a i  &  C o . ,  W i e n ,  verl. Wippl‘Qg er3tril89e 45.

C z ę ś c io w e  
u d z i a ł y  n a

Najbliższe

O k. uprzyw - kolej D n iestrza ń sk a .

Z m i a n a  r o z k ł a d u  j a z d y
Od d u ła  15. c z e r w c a  1876 bodą pociągi mięszane na kolei Dniestrzańskiej według następującego rozkładu ja z d y  kursować.

Z Ohyrowa do Stryja

ajao

10.2 
16.S  

30.2 
44 9
60.7
73.7 
8.60 

100.9

S t a c j e

Pociąg raięszany z 
wag. osobow. I., II,

Chyrów
Kelsztyn Głęboka 
Nadyby Wojutycze
Sambor
Dublany Kranzberg
Dobrowlauy . 
Drohobycz 
Gaje w jźns  
Stryj .

Odjazd

Przyjazd

Z Drohobycza 

do B o r y s ł a w i a

god

10
11
11
12
1 2

1
2
3
3

III. klasy >>

1. N r W. a. a_o

min. godz. min.

34 m F I1 i 5 126 ( 14.8
20 1 5 144 | 27.2
13 6" 32 40.1
56 7 13 56.0
34 7 50 70.6
29 8 49 84.0

2 9 23 90.7
34 9 55 100.9

Ze Stryja do Cliyrowa

S t a c j e

Pociąg mięszany z 
wagon. osob. I., II. 

i III. klasy

Nr.  2.

god*.

Stryj
Gaje wyźue 
Druhobycz
Dobrowlauy 
Dublany Krauzbarg 
Sam bor .
Nadyby-Wojutycze . 
Tylsztyn-Głęboka  
Chyrów .

Odjazd1

Przyjazd

10
1 1
11

12
1
1
2
2
3

27
3

45
17

59
36
55
24

Nr. 6.
godz.j min.

40
18

8

| 42 
2 0  
2 0  
56 
14 
43

Pociąg mięszany z wag. 
osob. IŁ i Hi- klasy

Nr. 11.
kursuje co 

dzień z 
wyjątkiem

Soboty

godz. min.

3.0
11.6

Drohobycz  
Budka N. 2 /a .
Borysław

Odjazd
n

Przyjazd

10
2 0
47

Nr. 13.

kursuje 

co dzień

godz. [min.

5
15
42

do

Z Borysławia 

D r o h o b y  c z a

8 .6
11.6

Borysław  
Bndka N. 2/a  
Drohobycz

Odjazd
W

Przyjazd

Pociąg mięszany z wag. 
osob. II. i MŁ klasy

N r .  1 4
kursuje co 
dzień z wy­

jątkiem  
piątku w 

którym 10 
dniu j a£ 11 

godz.  ̂ 6 > 
Borysławia 
odebodzi

N r . 1*
kursnje 

codzień z 
wyjątkiem 

soboty

godz. | min- godz. | min.

9
1 0
10

Pociąg N. 1. i N. 2. łączą się w Chyrowie z pociągami pierwszej galic. węgierskiej kolei idącemi z Przemyśla i do Przemyśla ; w gtryjo
* pociągami kolei Arcyksięcia Albrechta idącemi ze Lwowa i do Lwowa.

Pociągi N. 5. i N. 6. łączą się zaś w Chyrowie z pociągami pierwszej galic. węgierskiej kolei idącemi z W«g!er 1 de Węgier; w Stryju
z eociągami kolei Arcyksięcia Albrechta idącemi ze Stanisławowa i do Stanisławowa.

Ruch powyższych pociągów stosują się do zegaru miasta Pesztu który idzie o 20 minut później od zegara lwowskiego.
aj831 3 Inspekcja ruchu.

Wydawea, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukam i „Gazety Narodowej“ J. Uobrzańsltiogo i o .  M o u u u a .  Z a iządca  A. S k e i l .


